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liany ogłoszeń
aa wiersz, milime­
trowy przed 1 zloty 
w tekście 60 gr., za 
tekstem  40 gr. Ogło 
szenia tabelarycz­
ne 50 proc., a św ią­
teczne 25 proc. dro- 
ia j. Drobne ogło­
szenia po 10 groazy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zi. 
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Przemówienie radiowe p. Prezydenta R. P.

W ARSZAW A, 0. 11. Dziś wieczo­
rem przed mikrofonem Polskiego Ra- 
dia wygJogR przemówienie P. Prezy­
dent RP. na rzecz akcji pomocy zimo­
wej bezrobotnym. P. Prezydent RP. o 
świadczył:

Sprawy związane z ukjadem nasze 
go życia gospodarczego, sprawy bezro 
liocia w szczególności stanowią stałą 
troskę państwa i społeczeństwa i to nje 
tyjko u nas w Polsce ale na całym śwje 
cie na obu jego Półkulach.

Od kijku lat w wnice z kryzysem go 
spodarczym czynimy wielkje wyspki, 
opierając s’ę na elementach rozumu i 
woli, które pozwoli/y osiągnąć niejeden 
sukces i wprowadziły państwo nasze 
na drogę, wiodącą ku lepszej przyszło 
ścj. Podkreślając ten dorobek myśli, 
musze jednak przypomnieć, że nie wy 
czerpu je on całkowicie możliwości czło 
wieka, gdyż pozostają jeszcze inne 
dziedziny, dziedziny serca, które cu­
dów dokonać potrafią, zwłaszeza tam, 
gdzie w parze z rozumem i woją, co 
w dziejach nas Polaków decydująco 
njeraz ńa szali zaważyło. Do serc 
współobywateli chcą dziś przemówić w 
obliczu konieczności zatroszczenia się 
o los naszych braci pozbawionych pra 
cy, chleba i ciepJa domowego ogniska. 
Zima, to wśród naszych pór roku, pora, 
najbardziej serdecznego życia rodzin­
nego. Mróz zatrzymuje ludzi W’ |eh tda

WyroK w p r o c e s ie  
w yw rotow ców  niemieckich
KATOW IC!), 5. 1 !  Sąd apelacyj­

ny ogłosił dziś wyrok w sprawie prze­
ciwko 112 członkom NSDAB., oskarżo 
aj m z art. 97 i 98 k. k. o zdradę sianu. 
Sąd Apelacyjny w zasadzie zatwier­
dził wyrok I instancji w orzeczeniu o 
winie oskarżonych, uwzględniając w 
większości wypadków apelacjo proku­
ratora w odniesieniu do tych oskarżo­
nych, których w I instancji uwolniono 

-hądźto uznano wówczas w innym i w y­
stępku tylko z art. 165 k. k. (udział 
w7 tajnym  nielegalnym związku he z 
świadomości czynu przestępczego).

Poza tym sąd obniżył wymiar kary 
co do reszty oskarżonych skazując ich 
na karę od 8 do 1 roku więzienia (w 
T instancji wyrok opiewa! na karę od 
10 do 1 roku więzienia). Kilku oskar­
żonym wykonanie kary zawieszono. •— 
Nadto co do 13 oskarżonych, uniewin­
nionych w 1 instancji, sąd uwzględnia 
jąc apelację prokuratora,.skazał 7 z po­
śród tych oskarżonych na karę więzie­
nia,' a tylko 6 uniewinnił.

dzibach i skupia ich w kole najbliż­
szych, czy to na wsi, czy mieście, w 
izbie rolnika, w dworze, w mieszkaniu 
robotnika, kupca, czy urzędnika, czy 
też pracownika innych zawodów. Sku­
piamy się wtedy bardziej niż kiedy 
indziej pod dachem rodzinnym, w kole 
swofch najbliższych, kultywując pięk 
ne tradycje życja domowego i rodzinne 
go. Surową tę porc roku poprzedza 
troskfiwa zapobiegliwość, przezorność, 
dyktowane by w domu naszym, gdy

kawałka chleba i go/ąeej strawy. Nad- 
choząca zima potrzebować będzie o- 
wego ciepła serc więcej, niż niejedna 
poprzednia. Zjma ta napełnia t r o s k ą  
wszystkich, którzy mają ciepłe schro­
nienie dla swoich bliskich. Pamiętają 
oni o tych tysiącach swych bliźnich, 
którzy z lękiem myślą o nadchodzącej 
zimie.

P. Prezydent zakońezył swe prze ­
mówienie słowami: Apeluję do serc
waszych i nie wątpię, że znajdą od-

nadejdą mrozy było ciepło, byśmy mie /Iźw ię , który wyrazi sję w składania 
li cale i  ciepłe ubranie, staramy się, ofiar na rzecz Ogólnopolskiego Komi- 
by nie zabrakło naszym najbliższym tetu Pomocy Zimowej Bezrobotnym.
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,.KATARZYNA"  
zmarł, opatrzony Św\ Sakramentami, dnia 9 listopada,

przeżywszy lat 71.
Odprowadzenie dr<>g:eh na m zwłok z domu żałoby przy uh Siele- 

ckiej Nr. 111 w Będzinie do miejscowego kościoła parafialnego, a na 
stąpnie na cmentarz nastąpi w środę dm. 11 listopada o godz. 14-ej.

Nabożeństwo żałobne °dbę dzie s% dnia następnego^ godz. 8 ran-ó 
w kościele będzińskim- ’ ;

O smutnych tych obrzędach zawiadam iają Krewnych, P rzy ja ­
ciół i Znajomych ŻONA, D ZIECI I  RODZINA.
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R ozm ow y min. Backa w  Londynie
Dziś audiencja u króla Edwarda

LONDYN, 9. 11. Dziś o godz. 11 ęj 
przed pojudniem min. Bec-k w towarzy 
stwie ambasadora Baczyńskiego zło­
żył wizytę m'n. Eden°w7i. ,

Podczas tej wizyty Eoregin O ffice 
odbyła się pierwsza, oficjalna rozmową, 
ministrów spraw zagranicznych W- 
Brytanii i Rzpptej Polskiej.

Ju tro  o g. 1 w poł. m:n. Beck przy 
jęty będzie na audiencji u króla E d ­
w arda V III.

Bezpośrednio przed tą audiencją 
mmammammm

kontynuowane będą u prem iera Bald- 
w ina rozmowy, zapoczątkowane dziś 
przez ministrów Becka i Edeńa.

P rasa angielska podkreślając zna­
czenie wizyty miń. Becka, stwierdza 
że Polska odgrywa tak dużą rolę w 
Europie wschodniej, iz niczego nie 
można tam dokonać bez jej współdzia­
łania.

Podkreśla również doniosłą td ę  
Polski, oddzielającej ścierające się ze 
sobą antagonizmy polityczne i ideolo­
giczne.

Urzędy pocztowe
w tin u św ięta Niepodległości

WARSZAWA, 9. 11. W dniu 11 
bin. jako w 18-tą rocznicę odzyskania 
‘niepodległości wszystkie urzędy i a- 
gencje pocztowe będą urzędowały jak 
w niedziele i święto. Przesyłka listo* 
doręczona będzie jednorazowo.

Strajk górników
angielskich

LONDYN, D. 11. Wczoraj «ieczc- 
rern wybuchł stra jk 3-000 górników w 
kopalni ,,Brosworth“ w zagłębiu Don­
caster. Dalszych 17.900 górników ma 
przyłączyć się do strajku.

10 io łiu y  i f i n i  kalasliGlj
Kolejowej

BUENOS A IR ES, 9. 11. Donoszą 
z Bogota w Kolumbii że pociąg pospie 
szny wykoleił się w odległości 50 km. 
od stacji Bogota. Pociągiem tym po­
wracała kompania piechoty, która zo­
stała wysłana przeciwko grasującym 
bandytom,

W katastrofie zginęło nu miejscu 
■iO żołnierzy a wielu odniosło rany. — 
Przyczyny katastrofy dotychczas nie 
ustalono.

Tragiczny wypadek
na wieczorku

POZNAN, 9. 11. Wczoraj wieczo­
rem wydarzył się tragiczny wypadek 
podczas dokonywania zdjęć fotografi­
cznych przy świetle sztucznym na wie­
czorku urządzonym przez' kiub Towa­
rzystwa'M łodych Przyjaciół ku uczczę 
niu pamięci Karola Marcinkowskiego,

IV czasie przygotowania magnezji 
do zdjęć na balkonie, sąsiadującym z 
salą taneczną nastąpił silny wybuch 
całej puszki z magnezją. Przy wybu­
chu odniósł ciężkie poparzenia tw&'zy 
fotograf uliczny Sowisz tak, żc zacbo 
dzi obawa uszkodzenia wzroku.

Pomocnik jego Kazimierczuk uiegl 
silnemu poranieniu lewej ręki i grozi 
mu jej amputacja.

O l

Krwawe walki o Madryt
Wojska rządowe odpierają ataki powstańców

z Madrytu do Alcą.ia doMADRYT, 9. 11- Rada obrony Ma­
drytu opublikowała dzis komunikat, w 
którym m. in. ogłasza: W szystkie,ata­
ki powstańców, usiłujących wedrzeć 
się do stolicy zostały odparte. Pozycje

ewakuowani
Kenares.
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HURAGANOWA BURZA
nats wyspami Brytyjskimi

LONDYN, 9. 11, Nad wyspami Bry 
tyjskjmi szaleje od .4 godzin niezwy­
kle silna burza. Szybkość w iatru  "do­
chód; l iO km. na godz. P rz e sz ło  30
stul k- v. ' ■ niło się do portu. B rak
w.adois o parowcu niemieckim 
,,Isis“, n.a pomoc któremu podążył paro 
wiec ang clskj „Queen Mary", paro­
wiec niemiecki yWesterl&nd" i ’ku i- 
wiec brytyjski „Semin'>]e‘‘. „Queen 
Mary", która by ła1 oczekiwana wczo­
raj wfeczorem'w Southampton, m u{a 
bardzo ciężką podróż.

Parowiec już wczoraj rano musiał 
zredukować swą szybkość do 17 węz­
łów na godz. Wysokość fali przewyż­
szała 18 metrów- 9 pasażerów odniosło 
"rany.

M inisterstwo lotnictwa komuniku­
je, że szybkość wiatru w nocy przewyż, 

• śztiła 120 km. na godz. Pomimo to ko 
m unikacja lotnjcza z kontynentem by 
ła utrzymana. Żegluga pomiędzy Wy 
brzeżami angielskim i frąncuskim ule- 
if)?! p'-zerw’-e.

na południu M adrytu, które musieliś­
my ewakuować pod naciskiem nieprzy 
jacieia, zostały zdobyte z powrotem.-- 
Odparliśmy gwałtowne ataki na od­
cinku Pozuela. Od wczorajszego po 
południa lotnictwo powstańcze nie 
bombardowało Madrytu.

IV okolicach Madrytu toczą się za­
ciekłe walki. Przez całą noc słyeiiao 
huk arniat i terkot karabinów maszy-
nowych. Oddziały milicji znajdują się * " ' . - -
na tych' samych pozycjach co przed ^ a (! .X.  ̂ 1
trzema dniami. Na linie -bojowe kie­
rowane są ciągle znaczne zapasy, ma­
teriału wojennego.

Dzisiaj o godz. 3-ej rano powstań­
cy rozpoczęli intensywne Lombardowa 
nie Madrytu- Pociski padały na głów­
nych ulicach/wyrządzając wielkie szko 
dv. Ilość ofiar ludzkich nie jest dotych 
czas znana.. Wiele pocisków pada w 
starej dzielnicy oraz w pobliżu gm a­
chu ministerstwa spraw zagranicznych 
Więźniowie polityczni zostali wczoraj

Wojska gen. Varela po zajęciu mo­
stów Toledo i Segowii panują obecnie 
nad obu brzegami rzeki Manzaneies.

“Po zajadłej walce i złamaniu oporu 
przeciwnika, powstańcy posuwają się 
wgłąb miasta znajdując się obecne; w 
pobliżu La Bonda de Atoeha w odle­
głości 3 km. od plken Puerta dcl Sol.

dmiościacli, ssi
nie ufortyfikowanych.
■ Wszystkie stacje radiowe, znajdują 

ee się w rękach powstańców nadały o- 
dezwę gen. Franco do ludności M a­
drytu, zalecającą zaprzestanie oporu.
Odezwa zapowiada, że ludności cywil­
nej nic nie grozi, ukarani zostaną jcoy 
nic winni. Według niepotwierdzonych 
wiadomości, gwardia cywilna w Ma­
drycie zbuntowała się zajmując pałac 
królewski.
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Na szpaltach pism
O PRZESTĘPSTWACH POLI­

TYCZNYCH *
„Głos Narodu“ komentując obszer 

nie przem ówienie m inistra Grabow­
skiego na zjeździe prawników w K a­
towicach nawiązuje rów nież do uwag  
m inistra na temat liberalizm u w wyko  

m ywaniu zasądzonej kary. Pod tym  
względem  dostrzega „Glos Narodu'! 
dość zasadniczą różnicę w traktowa­
niu przestępców krym inalnych i poli­
tycznych

„Są przestępstwa polityczne iisze  
„G łos Narodu'4 — różnego stepni/s- 1 róż 
nogo oblicza duchowego. Ten, kto w po­
rozumieniu z zagranicznymi środkami de 
cyzji planuje przewrót, polityczny lub 
►potoczny. jak komunista. — ten, kto chce 
p rze jść  do porządku dziennego nad samą 
niepodległością państwa polskiego, — ten 
nie ma prawa dc zażaleń z powodu, żo ra 
mię państwa spoczęło na nim i żo go „ry 
gcrystycznic" ugniata.

Ale nie traktujmy na równi z nim te 
go „przestępcy politycznego*", który ma 
na sumieniu jakieś zbyt euergiczne słowo 
w spiawach wewnętrzne - politycznych. 
Nie stawiajmy na jednym poziomie zasn 
dni czego wroga państwa i patriotycznie 
w gruncie rzeczy usposobionego obywate 
la, którego imnosi temperament lub wraź 
!iwosó“.

Ten szczegół jest n iew ątp liw ie bar 
dzo w ażny, a przy tym  bardzo łatw y  
do rozw iązania.' W ystarczy wszak  
pójść po lin ii ducha polskiego kodek­
su karnego oraz komentarzy kom isji 
kodyfikacyjnej. Sprawa zas odchyleń  
adm inistracyjnych w tej dziedzinie  
uchyla s£ę n iestety  z ram kompetencji 
osobistych m inistra spraw iedliwości. 
„Głos Narodu" tej różnicy nie pod­
kreślił ,nie m niej jest to zagadnienie 
o zasadniczym  znaczeniu.

Z KRAJU
•’ • łA .s '. X V . ' • • -

KATASTROFA LOTNICZA.
P o d  W a rsza w ą  w y d arzy ła  się  k a ta s lro  

fa  sam olo tow a , w k tó re j zab ic i zo s ta li 
dw aj lo tn ic y  po lscy ; iaż . S zria je r i inż. 
R r.ow nicki o raz  d w aj o ficerow ie  ru m u ń ­
scy: m jr . P a n ta s i  i kp t. P opesen .

ZDZICZENIE.
W  B iały m  K a m ie n iu  (;mw. zb.ezow 

ski) w y d a rz y ł sie tra g ic z n y , cm a l n ie  
śm ie r te ln y  w ypadek , św iadczący  o bez 
p rzy k ła d n y m  zdziczeniu  m łodych  ch łop  
eów.

T rz e j chłopcy , z k tó ry c h  n a jm ło d szy  
liczy ł 11, a  n a js ta rs z y  13 l a t  .n ap ad li n a  
p rzechodzącego  p rzez  p a rk  k la sz to rn y  11 
le tn ie g o  M ieczysław a Ja n k o w sk ieg o , ucz 
n ia  szko ły  pow szechnej. M łodocian i n ap a  
s in ic y  żyw ili ja k ą ś  u razę  do eo łopca i  po 
s ta n o w ili zem ścić się  n a  nim . Z aw lek li 
go do p o b lisk ie j baszty  n a  pierw szo p ię ­
tro  i zarzucili m u n a  szy ję  pętlicę, sk rę  
eoną z w ik lin y . P o tem  ch łopcy  spuści i 
Ja n k o w sk ie g o  z okna na ziem ię!

T y lk o  dzięk  szezęślw em u p rzypadkow i 
k tó ry  sp raw ił, że p ę tlic a  o p ad ła  z szyi, 
ch łop iec  u n k n ą ł śm ierci z uduszenia .

M łodzi ch łopcy  w m ii  katów , w ieszają 
cych n ie łu b ia n e g e  kolegę, sm u tn e  w jrsta 
w ili św iadec tw o  sw ej m łodości, nad k tó  
rą  zaw isł ju ż  k o szm ar zdziczenia i w y ra ­
fin o w an ia .

ROZWIĄZANIE „DEUISCHEK ,ILr- 
GENDRUND".

W ładze s ta ro śc iń sk ie  w K atow icach , 
C horzow ie, P szczyn ie , T arn o w sk ic h  G ó­
rach  i ^Świętochłowicach ro zw iąza ły  w szy 
s tk ie  g ru p y  n iem ieck ie j o rg a n iz a c ji m ło ­
dzieżow ej „D eu lseh cr J n g e n d lu n d “.

B ezpośredn ia  p rzyczyną  ro zw iązan ia  
oddziałów  te j o rg a n iz a c ji b y ły  pow ażno 
u ch y b ien ia  s ta tu to w e .

PRZEMYT 2 Kił Dii ó Zł,
Straż, ec łna  n a  s ia c j i  g ra n ic z n e j w Zn 

Lnzydc w icach pochw yciła  dw neh  p rze m y ­
tn ików  Jo z e fa  K re m e a r  i J a n a  E rc n e ra , 
k tó rzy  chcie li p rzem y cić  do B u d a p esz tu  
StlO.OOO ty s. zł. P rz y  rew iz ji w p rzedzia le  
znaleziono  w fa łd a c h  f ira n e k  100 000 zł. w 
ban k n o tach  i p a p ie ra c h  w arto śc iow ych , 
a pod s iedzen iam i zna lczioua 160 tys. zło­
ty c h  w b an k n o tac h . P ien ią d ze  i p a p ie ry  
w artośc iow o sk on fiskow ano  — obaj p rze 
m y tn ie y  siedzą.

Najenergiczniejszy mąż stanu
Dzień prezydenta St. Zjednoczonych

Dzień prezydenta R oosevelta  roz­
poczyna sję o godzinie 8 rano. W staje  
on zazw yczaj w  dobrym humorze. Pre­
zydent starannie k u ltyw uje swńj dob­
ry humor poranny i nie pozw ala go  
zakłócać żadnym i przykrym i now ina­
mi. Pom aga mu w tym  D u ffy , 

najczarniejszy murzyn Ameryki, 
który punktualnie o godzin ie 8 rano 
w suw a swą. kędzierzawą g łow ę przeź 
szparę uchylonych drzwi do sy p ia ln i  
prezydenta- mówiąc stereotypow o: 
,-Już ósma godzina m ister Roosevelt'*. 
Prezydent o tej porze już zazw yczaj 
nie śpi. W staje zatem  i w  tow arzy­
stw ie  sw ego czarnego kam erdynera u- 
daje się do łazienki, gdzie czeka letn ia  
kąpiel.

osevelt poznał kiedś w  A talancie, energie.
gdzie D u ffy  był fryzjerem* W ieczny W  ga lrn ecie  B ia łego  Domu czeka już
uśm iech na tw arzy m urzyna i zręcz­
ność z jaką w ykonyw ał zawód fryzje­
ra, zachęciły prezydenta do zaangażo­
wania go na sta łe. D u ffy  ma jeszcze  
jedną, nieocenioną zaletę —

n igd y  nie rozm awia o polityce- 
Po kąpieli goli on starannie prezyden­
ta, poczym  czesze go i  pom aga się  
ubierać. P o śn iadaniu  prezydent udaje 
sję do ,.urzędowej" części B ia łego  D o­
mu, gdzie w  obszernym gabinecie roz­
poczyna się jego ciężka i odpow iedzial­
na praca.

N ależy podkreślić, ż,e Roosevelt 
jest n iezw ykle pracow ity. Słabego  
zdrowia, Kaleka na nogi, które od cza  
ku przebycia paraliżu dziecięcego poD u ffy  jest n ieodstępnym  tow arzy­

szem porannej toalety. Tego czarnego zostały bezwładne, jest jednak
i posiada niespożytą

Grzech przeciw ubóstwu
popełnia „arcybiskup41 Kowalski

Przebyw ający w w ięzieniu zw ierz­
chnik M ariatów arcybiskup K ow alski 
popadł w zatarg ze sw ym  kościołem  

na tle materialnym.
W 1909 roku m ariaw ici nabyli, czv  

też otrzym ali tytu łem  zapisu dom v. 
Lodzi. M ariaw jtyzm  m e był wówezac 
w yznaniem , posiadającym  prawa, w ie j  
też nie można było zapisać nieruchomo 
ńci na gm inę w yznaniow ą. Z tej racji 
nieruchomość figurow ała jako  
własność osobistą arcybiskupa Ko­

walskiego.
W 1923 r. został ustalony stan  praw  

ny sekty, przy czym  uznano ją za gm i 
uę w yznaniow ą.

Nadszedł więc czas na uregulow a­
nie rozmaitych f stosunków majątku 
wych i wotvezas K ow alski poczuwał 
sję do obowiązku załatw ien ia  sprawy  
kam ienicy w Łodzj. A le załatw-'! i i 
tylko w ten sposób, że dal gm inie wy  
znaniow ej rejentalne przyrzeczenie, iz 
dom będzie na nią przepisany.

P óźniej po słynnym  procesie, po 
wyroku skazującego arcybiskupa Ko 
w a p k ieg o  doszło d° rozłamu w ł°n'o  
m ariaw ityzm u. Gmina łódzka, opowie 
działa się  za antagonistą K owalskiego  
biskupem Feldmanem.

Do arcybiskupa K ow alskiego zwró 
cono s'ę z żądaniem, by dopełnił aktu 
notarialnego przekazania domu mi 
przyrzekł.

rze cz  g m in y .  Z w ie r z c h n ik  s e k ty  zw iń  
c z y ł. p ó ź n ie j

poszedł do więzienia
i  z a ła tw ie n ie  s p r a w y  u le g ło  z w ło c e .

Obecnie łódzka gm ina w yznaniow a  
w ystąpiła kategorycznie przeciw ko Ko 
w apkiem u żądając w  drodze w ezw ania  
notarialnego, by zostały dopełnione  
formalności, które już notarialnie

Tu jednak arcybiskup K ow alski za 
jął stanowisko nieprzejednane Oświad  
czyi, żc nie chce przepisyw ać n ieru­
chomości na gm inę, przy czym  docho­
dzi do tego rodzaju decyzjj drogą cm 
kąwej dedukcji.

Tw ierdzi, że zatrzym anie nierucho­
mości bedzje stan ow iło  zw ykjy  

grzech przeciw ubóstwi., 
tUe gotów  jest brzemię tego grzechu  
w z’’ąć na swoje barki, nie w'dzj zatem  
powodu do zadośćuczynienia żądaniu  
łódzkich parafian.

Spraw a znalazła się  w sądzie okrę­
gow ym , który orzekł, iż nie najeży, aby 
arcybiskup K ow alski brał grzech prze 
ciw  ubóstwu na sw oje sum ienie i w  
związku z tym , a zw łaszcza wobec da 
nego już uprzednio przyrzeczenia re- 
jentalnego, dom został uznany w y ro ­
kiem

za wjasność gm iny w yznaniow ej
Arcybiskup K ow ajski zaapelow ał i 

niebaw em  sprawa będzie rozstrzygana  
przez warszawski sąd apelacyjny.

Kto wygrał na pożyczce inwestycyjnej
w drugim dniu ciągnienia

P ie rw sz a  liczb a  oznacza n r. se rii-  
g a  n r . o b lig ac ji.
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tym czasem  m inister spraw  zagiam cz- 
nych, następnie m in ister skarbu oraz 
sekretarze stanu innych resortów kto 
rzy zdają sprawozdania i odbywają 
narady. N a konferencjach tych upły­
w a niekiedy w ’ele godzin.

D zień  pracy dla kraju zakłócany 
jest odwiedzinam i przedstaw icieli pra 
sy . P rezydent Roosevelt przypisuje  
prasie w ielk ie znaczenie i zwraca uwa 
gę na to, ażeby na w szystk;e w ażniej, 
sze p ytan ia  mógł sam odpow iedzieć i  
sta ły  kontakt z prasą utrzymać. To 
też w gabinecie prezydenta codz’enn.3  
niemal w idzi się po kilku dziennikarzy  
poważnych koncernów am eryk ińskich  
i  zagranicznych, którzy zasypują Roo­
sevelta  pytaniam i. N iek iedy gdy w 
gabinecie zejdzie sję kilkunastu dzien­
nikarzy. Roosevelt narażony jest 

na ogień krzyżowych pytań.
N ie  traci jednak nigdy cierpliw ości j 
humoru, odpowiadając po nam yśle na 
każde zadane pytanie. Około 200 dzień 
nikarzy, przedstaw icieli pism całego  
św iata, rezyduje w W aszyngton ie i p» 
siada prawo osobistej rozmowy z pro  
zydentem .

Z dziennikarzam i zresztą jest R o o ­
sevelt na jak najlepszej stopie. Przy­
jaźni się z niektórym i, zna w szystkich  
i  w ielu  nazyw a po im ieniu, zaprasza­
jąc do sw ych  pryw atnych apartam en­
tów- P rasa  zresztą n ie jest traktowana 
zbyt urzędowo i dziennikarze mają do­
stęp  do każdego niem al zakątka B ia łe  
go Domu. O czyw iście, dotyczy to tych  
których prezydent już zna.

N ieraz audiencje dziennikarzy lub  
naw et polityków  przerywane bywają  
p o r ą  posiłku. P rezydent n ie tracj wjo- 
le  czasu na jedzenie. Bardzo często  
zdarza sio, że
obiad przynoszą mu do gabinetu pracy.
N akryw a się wówczas m ały stoliczek  
obok biurka i  podczas ważnej rozmowy, 
lub przeglądania doniosłych dokumen­
tów — prezydent szybko spożywa po­
siłek. N ieraz kam erdyner m usi za 
drzw iam i gabinetu przez d{ugi c/aa 
wyczekiw ać z tacą pe}ną potraw, nim 
prezydent znajdzie chwilkę czasu na 
zjedzenie obiadu.

Godziny popołudniowe przeznaczo­
ne są na konferencje z przedstaw icie­
lami siły  zbrojnej i m arynarki Stanów  
N iek ied y każe się on w nieść do gab i­
netu m inisterialnego, gdzie czekają już 
na niego członkowie rządu, ażeby 
wspó]nie omówić szereg doniosłych 
spraw państw ow ych.

O godzinie 18.30 następuje w reszcie  
krótkj wypoczynek. 

K am erdynerzy wnoszą wówczas pre­
zydenta do pokoju z basenem, specjal­
nie urządzonym w B ia łym  Domu, 
gdzje R oosevejt czuje się najlepiej. 
Jego kalectw o nie przeszkadza mu w 
pływ aniu, ani zabawach w wodzi*.
Jest w ów czas' modzieńezo ożyw iony.

W ieczorem  następuje kolacja w gro  
nie rodziny. Odbywa s ię  to w szystko  
bezcerem onialnie, poprostu jak w  
m ieszczańskiej rodzinie. Jedyną różni­
cą są w ieczorow e stroje prezydenta, 
jego rodziny i w szystkich zaproszę 
nych na kolację. Od tego zw yczaju n'c 
ma odstępstw a.

Po kolacji n‘e kończy się jednak  
bynajm niej dzień pracy prezydenta  
Stanów  Zjednoczonych. Często 

d/ug'o w noc pracuje on 
w sw ym  pryw atnym  gabinecie, poło­
żonym  na pierwszym  piętrze B ia łego  
Pałacu. Do dziesiątej nieraz trw ają  
jeszcze konferencje w sprawach waż 
nych- Dojrero o godzinie 1 O-ej wieczór 
do pryw atnego gabinetu wchodzi oso­
b isty  sekretarz prezydenta, który przy 
nosi pryw atną korespondencję. Z a ła t­
w ien ie jej trw a nieraz barzo długo. 
W  łóżku, przed zaśnięciem , przegląda 
R oosevelt gazety  wieczorne i szybko 
zasypia zdrowym snem spracowanego  
człow ieka. N astępnego dnia, o godzi­
nie 8-oj budzi się św ieży £ w ypoczęty.
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IGŁY-RYDZ
„W uznaniu odniesionych zwy­

cięstw przy zdobywaniu niepodle­
głości i ogromnych zasług dhi n a ­
rodu i państwa, jakie położył Wódz 
Naczelny, następca Pierwszego Mar 
tzałka Polski Józefa Piłsudskie- 
yo...“

Tak brzmią słowa Głowy Pań­
stwa, tak w lapidarnym  ujęciu wy­
raża się motywacja podniesienia 
generała Edwarda Śmigłego-Rydza 
,jo godności Marszałka Polski.

W tym jednym zdaniu skoncen 
centrowana została treść żywota 
jrycerskiego i waga zasług niespo­
żytych—w tych kilku słowach m ie­
ści się ocena, której składnikami są 
czyny, zdziałane na przestrzeni o- 
statniego ćwierćwiecza.

Spójrzmy na nie! Zestawmy je 
jakby w wojskowym ordynku, w 
ich dumnym pochodzie od tornistra 
szeregowca Związku Strzeleckiego 
do buławy marszałkowskiej...

I  wtedy ujrzymy studenta chło­
nącego wiedzę ścisłą filozofii i pię­
kno estetycznych odczuwań sztuk 
pięknych, w którego duszę młodzień 
czą pada zew wskrzesiciela idei Czy­
nu. Ujrzym y smukłą postać stu­
dencką, opiętą w siny m undur p ier­
wszy ch zaczątków polskiej siły 
zbrojnej. U jrzym y oficera Związku 
Strzeleckiego we Lwowie, z którego 
promieniuje taka powaga a zara­
zem siła czynu, takie zdolności or­
ganizacyjne i takie zrozumienie 
podwalin wiedzy i kunsztu wojsko 
wego — że już w r. 1913 powierzo­
ne ma dowództwo lwowskiego okrę 
gu Związku i zaliczony jest do tych, 
na których Komendant liczyć hę 
dzie i na których brzemię odpowie­
dzialności złoży, gdy ziści się to, 
pzyin dusze młodzieńcze zapali!: 
nadejdzie moment Czynu.

To też kiedy ruszają Legiony w 
bój, Józef Piłsudski powierza Ed­
wardowi Śmigłemu batalion — I I I  
batalion Legionów, batalion
(kadrowy. D z i ś  mierzymy
funkcje wojskowe zgoła innymi ku 
tegoriami i innym zupełnie zasię­
giem: my, dla których siła wojska 
liczy się na armie. Ale wówczas, 
w r. 1914, gdyśmy w bój narodów- i 
państw wprowodzili jeno garść mło 
dzieży — powierzenie baonu w- ręce 
dwudziestokilkoletniego młodzień 
ca stanowiło sprawdzian najwyż­
szego zaufania.

Nie zaznał też Komendant za­
wodu. Wręcz przeciwnie: dowódca 
III baonu w ogniu pierwszych bo­
jów legionowych wykazuje taki 
hart, taki talent urodzonego dowód 
ey, taką odwagę osobistą i taką siłe, 
wokół promieniującą, że już 9-go 
października, gdy w Jakubowicach, 
W Sandomierskim, Józef Piłsudski 
składa podpis pod pierwszą listą 
starszeństwa oficerów- Brygady — 
mianuje sw-ego szefa sztabu Kazi­
mierza Sosnkowskiego podpulkow- 
nikiem, a dowódcę I I I  baonu majo­
rem.

Niebaw-em w Nowym Sączu, 
pod Marcinkow-icami, gdy zręby o r­
ganizacyjne I  Brygady zostają 
przeinaczone, gdy z systemu baono- 
wego przechodzi się w pułkowy — 
dowódcą pierwszego pułku zostaje

mianowany m ajor Śmigły.
I  od tej chwili, od końca r. 1914, 

epopeja Legionów, cała historia 
walk legionowych, wiodąca od po 
łudniowych krańców Królestwa aż 
po kresy wschodnie, po S tyr i Sto- 
ehód, po krwaw-e boje 1915 i 1916 
roku, po bitwy krw-awe i zwycięskie 
-— związana jest z nazwiskiem do- 
w-ódcy I  p. p. Leg.

Już wtedy, jesienią 1915 r-, gdy 
Józef Piłsudski od sw-ojej Brygady 
odchodził — przekazał dowództwo 
Śmigłemu - Rydzowi, rozkazując 
legionistom:

„W wypróbowane ręce... oddaję 
komendę nad wami, wiedząc, iż o to­
czycie go tym samym zaufaniem i 
miłością, z jaką odnosiliście się do 
mnie".

Już w r. 1916 powiada Józef 
Piłsudski o dzisiejszym Wodzu Na­

czelnym, że ma „być rzecznikiem 
mych uczuć i wyrazicielem mego 
zdania".

W kraczamy w dramatyczne pe­
rypetie dwu ostatnich la t m artyro­
logii zaborczej: 1917 i 1918. W o- 
kres kryzysu przysięgowego, Benia 
minowa i Szczypiorny — okres, któ 
rego symbolem jest samotna cela 
w twierdzy Magdeburga.-.

I wtedy Edward Śm igłyRydz 
staje na jednym z najbardziej hartu  
ducha wymagających posterunków 
komendant główny P. O. W. jako 
zastępca Komendanta, znajdujące­
go się wraz z Sosnkowskim w Mag­
deburgu „spiritus movens" tych 
podziemnych działań, które Go za­
wiodą aż na Ukrainę, które uczynią 
Go tą siłą, jaka zwarta i potężna 
chlubne owoce wydała, gdy pękały 
kajdany niewoli i z chaosu rozkła-

Już po 10 tygodniach pracy
można pobierać zasiłki

W sobotę odbyło się posiedzenie 
Rady Ministrów, na którym uchwało 
ne zostało rozporządzenie Rady Mini­
strów w sprawie
zabezpieczenia na wypadek bezroboeja 

niektórych katcgoryj robotników,
zatrudnionych w przedsiębiorstwach i 
zakładach pracy Państwowych i samo­
rządowych.

Rozporządzenie powyższe zmienia 
brzmienie obowiązującego dotychczas 
rozporządzenia Rady Ministrów z r. 
1932 w tym sensie, że rozszerzając za 
kres zabezpieczenia robotników na wy­
padek bezrobocia umożliwia tym sa­
mym większej ilości robotników uzy­
skanie zasiłków po zwohńeniu z pracy.

Wedjug przepisów, obowiązują 
cyh dotychczas, jednym z warunków, 
od którego uzależnione było uzyskanie

prawa do zasiłków było wykazanie się 
przez bezrobotnego conajmirej 13-o ty­
godniową pracą w zakładach pracy,pod 
legających obowiązkowi zabezpiecze­
nia. Obecme warunek ten zostaje zła­
godzony, a mianowicie 
zamiast 13-tu tygodni poprzedniej 
pracy w zakładach, podlegających za­
bezpieczeniu, wymagana będzie 10-to 

tygodniowa praca, 
ale tylko w zakładacn zatrudniającym 
powyżej 4-eh pracowników bez wzglę­
du na to, czy zakłady te podlegają obo­
wiązkowi zabezpieczenia, czy też n'e, 
z wyłączeniem jedynie zakładów rol­
nych, leśnych i ogrodniczych.

Zmjanę tc odczują korzystnie prze­
de wszystkim robotnicy zatrudmeni 
na robotach ' ”’-'licznych

Królowa szczęśliwi., kraju
Niezw ykły  dar dla Edwarda Yłll

Londyn gościć bodzie u s'ebie nie­
bawem egzotyczną monarchcinie, królo 
w o Solote, władczynię archipelagu 
wysp Tonga czyli Przyjacielskich na 
Ocean’e Spokojnym.

Nawet na dużej mapie Polinezji, 
archipelag wysp Przyjacielskich figu­
ruje jako kilka lub kilkanaście punkci­
ków. W rzeczywistości składa się 
z 32 większych i około 150 niniejszych 

wysepek,
zamieszkałych przez około 30.000 pol:- 
nezyjskich murzynów — napół ucyw;- 
lizowanych i wyznających rei gię 
chrześcijańską. Wyspy Przyjacielskie 
od lat blisko 40 pozostają pod protek­
toratem Wielkiej Brytanii, są jednak 
konstytucyjnym królestwem, rządzo­
nym obecnie przez królowe Salotę. 
Jest to dama dz;ś czterdziestoletnia, 
dwumetrowego wzrostu. Choć nigdy je 
szcze nie opuściła swego królestwa, po 
sjada europejskie wykształcenie i nie­
przeciętną inteligencję. Ona to powo 
lała do życia w swej stoRcy, Nukualofa 
parlament, który jest w tym szczęśli­
wym położeniu, że n’e potrzebuje zaj­
mować sic takimi sprawami, jak po­
datki i bezrobocie. Bogate, choć maleń 
kie królestwo, 
nie ściąga od swoich obywateli żad­

nych świadczeń, 
a przeć]wn;e — w myśl konstytucji— 
każdy młodzian po dojściu do pełnolet 
ności, czyli d°życiu lat 15, otrzymuje, 
ze skarbu państwa na własność pół be 
ktara plantacji kokosowej, która po­

zwala mu żyć beztrosko wraz z całą je 
go przyszłą rodziną. Królowa Solete i 
jej małżonek książę Tugi, nie posiada 
ją żadnego osobistego majątku, pobiera 
ją natomiast apanaże w wysokości p o  
nad 100.000 zł. rocznie, co nie tylko wy 
starcza im na królewskie utrzymanie, 
ale pozwala nawet obdarzać cennemi 
podarkami każdego cudzoziemca, który 
odwiedza stolicę państwa.

Obecnie, na zaproszenie króla Ed­
warda VIII, królowa Solete zdecydo 
wala się wybrać z wizytą do Londynu 
W myśl zwyczaju krajowego, zawlez e 
dla monarchy brytyjskiego cenny po 
darek, wyznaczony przez parlament- 
Jest to olbrzymi, liczący przeszło 100 
lat —

żółw szyldkretowy,
przechowywany dotąd w pałacu kró­
lewskim i otaczany przez ludność kra 
ju bałwochwalczą czcią. Doradca fjnan 
sowy dworu królewskiego, urzędnik an 
gielskp próbował wyperswadować 
członkom parlamentu Kewłaśdwość 
wyzbywania s’ę „św‘ętego żółwia", jed 
nakże nie udało mu się to. Parlament 
uznał jednogłośnie, że iRe ma tak cen­
nej rzeczy, co by poskąpić mogło kró 
lestwo Tonga •,monarsze zaorzyjaźnio 
nego państwa'4 — i w rezultacie krą­
żownik angielski, na którym krokowa 
Polote odhedz’e podróż do Londynu, 
bodzie mus:ał zabrać na swój pokład 
„śwhtego żółwia", a król VITT łamać 
będzie sobie głowę, co z tym niezwy­
kłym podarkiem zrobić.

du potencyj okupacyjnych przyszło 
budować własną państwowość.

Wtedy, gdy nie stało w Polsce 
po raz pierwszy Komendanta —• 
wypróbowane ręce Śmigłego zastę" 
powały Wielkiego Nieobecnego. 
Wszystko, co się działo w Polsce 
jednoczyło się przy Jego osąbie i 
Jego decyzji.

A gdy nadszedł 11 listopada 
przyszło nie tylko budować, ale i 
— bronić. Bronić granic, bronić 
przed wrogimi zakusami-

I tu Edward Śmigły-Rydz roz­
poczyna nową kartę swego życia: 
tu  zaczyna się Jego historyczna m i­
sja dowódcy wojsk — coraz to więk 
szych i coraz większe zadania przed 
sobą mających.

Od dowódcy grupy operacyjnej 
Kowel, którą obejmuje nieledwo po 
wskrzeszeniu Państw a —niebawem 
nadchodzą wielkie zadania dowód­
cy I Dywizji Legionów: wyzwolenie 
W ilna w Wielkanoc 1919 roku, zdo­
bycie póluocno wschodnich rubieży 
Rzplitej. Niebawem: opanowanie
Wileńszczyzny aż po wstęgę Dźwr 
ny. A potem .’wyparcie wroga z daw 
nycli Inflan t Polskich, zdobycie 
Dyneburga. A już z wiosną 1920 
roku: wyprawa kijowska, poczym 
dramatyczne dzieje lata: zwycięski 
pochód z nad Wieprza na czele a r ­
mii, a następnie grupy arm ii za Nie 
men, na krańce... Rzplitej —  by 
tam zatknąć sztandar zwycięstwa i 
wywalczyć te granice Państwa, któ­
re posiadamy.

Oto droga, którą szedł Edward 
Śmigły-Rydz od dnia, w którym  w 
przedwojennym Związku Strzelec­
kim ślubował walczyć o Polskę, do 
dnia, w którym  pożoga wojenna 
ustąpiła erze pokoju i okresowi pra 
cy nad ukrzepieniem sil narodu da 
przyszłej obrony Państwa.

Skupiona i wytężona praca In ­
spektora Armii staje się odtąd u - 
działem tego wodza, rozporządzają­
cego tak olbrzymią sumą doświad­
czeń i taką siłą woli i hartu, wyka­
zaną w dziejach walk o Polską.

W m aju 1935, gdyśmy w podzie 
miach Wawelu, w grobach królów 
i wieszczy, złożyli, co ziemskie z 
Wskrzesiciela i Odnowiciela — speł 
niło się to, co Józef Piłsudski przy­
kazał już w drugim roku wojny: w 
„wypróbowane ręce" Śmig!ego-Ry 
dza złożył Pan Prezydent pieczę 
nad naszą siłą zbrojną. Edward 
Śm igłyRydz został naszym Wo­
dzem.

I  dziś, gdy w rękę ujmie buławę, 
ujmuje nie tylko widomy znak wła­
dzy nad wojskiem.

Dziś ta buława marszałkowska 
w ręku Edwarda Śmigłego-Rydza 
jest symbolem trw ania Wielkiej 
Epoki Józefa Piłsudskiego, jest wi 
domym znakiem całości spuścizny 
Odnowiciela Państw a — widomym 
znakiem objęcia rządu dusz w na­
rodzie. M.

P R O S Z K I  DLA
DOP.OSLVCW
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Po kongresie rad załogowych
 L'  •_ «U chw ala delegatów  robotniczych z 

trzech zagłębi o odwołania s tra jk u  w 
górnictw ie, który proklam owano w 
zw jązku z żądaniem 6-cjo godzinnego 
dn ia  pracy, dla nikogo nie je s t niespo 
dzianka, z chw ilą bowiem, gdy

związki zwróciły się  do szefa rządu, 
aby  zajął sic sp raw ą skrócenia czasu 
p racy  w górnictw ie, jasn ą  było rzeczą, 
że całe to trudne zagadnienie weszło 
nn drogę rozw iązania w skali państw o 
r>’ej, ogólno-spolfccznej, że przekroczyło 
rw ykłe ram y zatargów  z przem ysłów - 
tam  i.

N iedzielna uchw'ala św iadczy do­
bitnie o w yrobieniu obywatelskim  świa 
U  p racy  i odczuwaniu potrzeb naszego 
fcraju-

W  akcji o 6-cio godzinny dzień p ra  
*v związki zawodowe jako główny a r ­
gum ent w ysunęią możność zatrudnie- 
Pia w górnictw ie większej liczby robot 
ników7. Obecnie w okresie propagandy 
pomocy zimowej d la bezrobotnych h a ­
sło to było popularne, boć nie podobna 
gob’e wyobrazić, aby 
*a|y figr°m potrzeb bezrolłotnych moż 
na zaspokoję % ofiarności społeczeń­

stwa
Zresztą ten rodzaj pomocy jes t za­

wsze upokarzający  dla tych, którzy ?  
»i<‘go korzystają.

To też trzeba sobie z góry zdać spra 
wę z tego, że równolegle z rozw ijaniem  
akcji pomocy zimowej, należy dążyć 
wszelkimi sposobami do ograniczenia 
ilości osób potrzebujących tej pomocy, 
a więc sta rać  się utrzym ać jak  najw ię  
kszą liczbę pracowników w zakładach
pracy.

K iedy w 193.1 r. pow staw ał przy pre 
tyd ium  R ady M inistrów  Naczelny K o 
p iitet do w alki ze skutkaw i bezrobo­
cia, postaw ił on soble jako zadania rów 
noległe:
pomoc doraźną j zwiększanie zatrud­

nienia.
W  każdym lokalnym  oddziale komi 

tetu, obok sekcji pomocy is tn ia ła  sek­
cja pracy, która w porozum ieniu z in 
rpekcją pracy, p r0w adz:ła  działalność 
w k ierunku  podziału pracy  miedzy 
większą liczbę robotników, oraz w alki 
7, godzinami nadliczbowymi.

K w estia  pod?jaju p racy  znalazła 
wielki odzew w sferach robotniczych. 
Przed każdym  robotnikiem  stało wjd- 
3io u tra ty  pracy  w iedział on. że raz 
usunięty  z przedsiębiorstw a nie znaj­
dzie prędko pracy z powrotem , chciał 
się za wszelką eenc utrzym ać w zakła- 
dz 'e  pracy, choćby m iał pracow ać za­
ledw ie parę  dn} w tygodniu, lub naw et 
« m niej jeszcze. Ta n iew ystarczająca

na utrzymanie praca, stanowiła jednak 
jakąś podstawę jego bytu, była pun­
ktem oparcia nie tylko materialnego, 
ale i m oralnego — nie stawał się  on, 
jako oałkowic e bezrobotny — paria 
sem społeczeństwa.

Robotnik zatrudniony rozum iał 
dobrze dolę tego, k tó ry  pracą m iał s tra  
cić, w iedział, że lada  dzień i jem u to 
może grozić i godził sic chętnie n a  po 
dz;ał pracy.

Nie zawsze n a  podział ten  godził 
się jednak przedsiębiorca. Stanow iło to 
dla niego pew ne obciążenie finansowe, 
lub te* było niedogodnym  z p u n k tu  w i 
dzenia technicznego k-erow anja przed 
siębiorstw a. N iektórych przedsiębior - 
rów  robotnicy m usieli zmuszać do 
w prow adzenia podziału pracy.

H asło podziału pracy, rzucone po 
faz  p ierw szy na teren  całej Po lsk i 
(precedensy istn iały  już poprzednio w 
niektórych zawodach) przez Naczelny 
K om itet w  1931 r., m usi być jak  n a j­
bardziej aktualne i obecnie, należy wy 
wierać jak  najdalej idącą presje, aby 
utrzym ać możliwie w cjągu zimy 
cały dotychczasowy stan  załóg robot 

Hiezycli,
bo i tak przez przerw anie  szeregu prac 
inw estycyjnych, przez ograniczenie ro ­
bót w przem ysłach sezonowych, w z<- 
m ie zwiększy się znacznie liczba bez 
robotnych.

Oczywiście podział p racy  nie może 
być doprowadzony do absurdu, m usi 
mieć sw oją rac ję  gospodarczą, zarów ­
no z punk tu  w idzenia zarobku robotni 
ka, jak  i sy tuacji przedsiębiorstwa.

N iem niej ak tua lne  jes t zagadnienie
wałki z godzjaami nadliczbowymi.

Niestety, mimo tak wielkiego bez 
robocia, przekraczanie czasu pracy  je s t 
s ta le  aktualne, i wprow adzenie pew nej 
liczby robotników do zakładów  pracy 
(zwłaszcza drobnych) przez likw idację 
godzin nadliczbowych może dać z pew  
nością, choć nie masowe, ale n ie do po 
gardzenia efekty. W  tym  zakresie in ­
spekcja sam a. ze wzglądu na zbyt 
szczupły personel, nie może dać sobie 
rady, konieczna je s t tu  współpraca 
czynnika społecznego, konieczna jest 
pomoc organizacyj zarówno robotni- 
czych, jak  i pracodawców, tak jak  zna 
laz ła  ona zastosow anie w niektórych 
lokalnych kom itetach w 1931 r- Każdy, 
bezrobotny wprowadzony do {jrzedsic- 
biorstw a po skasow aniu 12, czy 14-go- 
dzinnego dnia pracy zatrudnionego ro 
botnika, jes t zjaw iskiem  społecznie po 
żądanym  nie tylko z punktu  w idzenia 
walk} z bezrobociem.

P rzy  obecnej organizacji pomocy zj 
mowej, nie można więc nie brać pod u 
wagę doświadczeń z p 'erw szego okresu 
walki z bezrobociem.

W razie nieregularnego, lub późnego doręcza­
nia gazet przez roznosicielki, prosimy zawiadamiać 
o tym administrację, lub filię, celem usumęcią nie­
dokładności i zapewnienia Czytelnikom Naszym 
regularnego otrzymywania „Expresu Zagłębia"
w i i w iw w — WBBB— M — B K H w w M m  ■MMM B aaaa— a m — a

Właściciele piekarń w Dąbrowie
nie przestrzegają godzin pracy

A systen t inspek to ra tu  pracy w Se 
snowcu p. Konieczko w tow arzystw ie 
m istrza  Cechu piekarzy p. Ja n a sa  prze 
prow adził w ub. tygodn’a inspekcję 
p iekarń  w  Dąbrowie.

Inspekcja  w ykazała, że w wielu 
p iekarniach za trudn ien i są młodociani 
oraz żq
właściciele piekarń uie przestrzegają 

obowiązujących godzin pracy.
Niektórzy czeladnicy i chłopcy u- 

skarżają  się, że muszą pracować niejed 
riokrotnie po 12— 16 godz. na dobę.

W kilku piekarniach ujaw nione ?o 
sta ły  brudy i nieporządki.

W  związku z tym  na poleceme in 
spektora pracy, jnż. Wesołowskiego
sporządzonych zostało kilka protoku- 

łów.
M iędzy innym i ukaran i został; 

w łaściciel p iekarni przy ul- Szopena 
44 A bram  H onigsztajn. Domagaljk (ul. 
Dąbrowskiego 28), Napiórkow ski (Ba 
torego 1) T. K w apisz (Słowackiego 58) 
i Prejzerow icz (3-go M aja 27).

C* a a  z
M ając w m ieszkaniu kalo ry fery  
Ody ry n n y  g ra ją  tango dni słotnych,
Czy pom yślałeś o słowach czterech: 
Pomoc ziincwa dla bezrobotnych?

tld y  ciq ochrania miękkość fu trow a 
Od w iatru , zim na i śniegów lotnych.
Czy pom yślałeś o czterech słowach: 
Pom oc zimowa dla bezrobotnych.?

Ody codzieu zjadasz sm aczne specjały* 
Iły  nie u trac ić  nic z  sił żywotnych,
O czterech słowach czy pom yślałeś: 
Pomoc zimowa d la  bezrobotnych.?

Bo gdy  szczęśliwy zbudzisz się rano. 
U jrzysz na  szybach z eiopla w ilgotnych 
Słow a pisane rę k ą  nieznaną:
Pomoc zimowa dla bezrobotnych!

A więc nie czekaj ua. rozkazanie.
D ar z w łasnej woli to  d a r stokro tny  
Niech ci się serca nakazem  stan ie:
Pomoc zimowa dla bezrobotnych.

H E N R Y K  Z B 1URZC11 OW SKI.
 X X--------
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Górnik i wawrzyn
U w ażni słuchacze audycyj z p o i  

studia sosnowieckiego przypom inają  
sobie zapewne, że jedna z  wiosennych  
godzin Zagłębia*1 była poświęcona 

Grodżcowi. Prelegent, mówiąc o tej 
gm inie, wspom niał też o górniku J u  
słyn ie  S trzy żu , k tóry  jes t posiadaczem  
oardzo stosunkowo dużego księgozbio 
ni. Zbierał on książki przez lat kilka  
dziesiąt i dziś wypożycza je  za niewiel 
ką zapłatą.

Nie jest to rzecz codzienna takie w 
górniku zamiłowanie do książek.

Osoba Jana S trzyża  po odczycie ra 
diow ym  rozbudziła zainteresowanie, a 
wczoraj prasa doniosła że J u s ty n  
S trzy ż  zarządzeniem m inistra  wyznań  
religijnych i oświecenia publicznego  
został odznaczony srebrnym  u a izy -  
nem akademickim.

P rosim y chwilę zastanowić się nad 
niezw ykłością tego zdarzenia: skrom ­
ny  górnik z  Grodica zasłużył sobie na 
w aw rzyn akademicki.

Obok S trzyża  są jeszcze odznaczeni 
dwaj inni górnicy: W allis i Podziem- 
ski.

T a h  ja m  w aw rzyn otrzymało kilku  
znanych  literatów artystów  i dyr. 
S  a of an T ym ien iecki, zasłużony dla 
ku ltury  m uzycznej Zagłębia kte’otv- 
nik referatu muzycznego rozgłośni ka 
to wiek', j

Górnicy zatem kroczą w jednym  
szeregu ze znakom itym i artystam i, za­
iste p iękny  to widok.

ANI JEDNO DZIECKO W POL­
SCE NIE MOŻE BYC GŁODNE,

W RA ŻENIA Z W IDOW NI.

F I R M A
Komedia w 3 aktach Mariana Hemara

M arjan . H om ar to dobra i dobrze 
zareklam ow ana piosenkarska firm a, 
kom ediopisarstwo zaś jest je j a rty k u ­
łem raczej uboeznym.Stosunki, p anu ją  
ce w „F irm ie ,4, są nieco starośw ieckie, 
j n t r ‘archalne i pochodzą chyba jeszcze 
(, czasów „L alki-4 P ru sa . F irm a 
• B randt i S yn44 m a już przeszło sto 

lat, przechodzi z ojca na syna, dochowa 
ła się dużego m ajątku w tow arach ko- 
karalnych j gotówce, ale ostatniem u 
Brandtow i brakuje żony i wobec tego 
oczywiście syna. O statn i właściciel fir­
my jes t rom antykiem  i p o tra f i się zu 
pełnie poważnie zakochać, choć to na 
razie nie podoba się p. Chyliczkow i,sta 
remu buchalterowi, Fam ułusow i rodzi­
ny Brandtów .

Ale pani Otocka, znakomita a r ty ­
stka scen polskich, jest tak  urocza i 
zdradza ty le  zdoiności kupieckich, że 
podbija serca wszystkich pracowników 
firm y z Panem Chyliczkiem  na  czele. 
Barn bogaty  właściciel składów kolo­

nialnych jes t już oddawna zakochany 
w artystce , ona zaś sam a tak  gorąco 
mówi o potrzebie zm iany zawodu i za­
wodów scenicznych na spokojniejszy 
zawód żony choćby naw et kUpca  z 
branży kolonialnej, że zdaje się nic już 
nie przeszkadza połączeniu s ;ę tej pa ry  
dla dobra firm y, k tórej d ruga  połowa 
nazw y ,,i S y n 4- nie jes t dotychczas zre 
alizowana.

/ a  dużo jednak kiedyindziej a r ty ­
stka i je j  garderobiana w bardzo do­
brym  wykonaniu p. A rciszewskiej rnó 
w iły o tym . że scena pochłania ezjowie 
ka bez reszty , za wiele początkowo by 
ło ska rg  na wieczny niepokój j wysi 
łek nerw ów w pracy aktorskiej, abyś 
my n je byli w końcu przygotow ani na 
to, że w łaśnie, mimo wszystko Otocka 
w yrzeknie się kupieckich milionów i 
pojedzie do W arszaw y, aby tam  z a ­
grać rolę lady M acbeth,

H em ar w swej komedii zgadza s ;e 
z ogólnie p rzy ję tym  przesądem, że kto

raz zasm akował pracy i sław y scenicz 
ncj, ten już je s t na zawsze stracony 
dla m nego rodzaju życia. Rzeczywi­
stość n iejednokrotnie już zadała kłam 
te j op;nji o artystkach scenicznych, któ 
re, rzuciw szy scene, były  dobrymi /.> 
nam i kupców i nie — kupców.

J a  staroświeckość „ F irm y 44 je?r 
niespodzianką w twórczości komedio 
w.ej H em ara. A utorow i jest w n ie j nu? 
do tw arzy, dlatego nie zawsze wio. 
czym w ypc]n4ć poszczególne sceny.

W yręczył go w tym  p. Boneekj, któ 
ry  w r°ji w łaściciela firm y „B randt t 
S yn44 każdym  swoim ukazaniem  sic na 
scenie uzasadniał potrzebę wystawie- 
m a komedii H em ara i pom nażał jej 
w a lo r y  tak bardzo, że baw iliśm y się 
na  „F irm ie44, jak na sztuce najszlad ie: 
niejszego gatunku.

W grze p. Boneckiego, u ta len tow a­
nego gościa naszej sceny, je s t c0ś cha 
plinewskiego, bo jak  i u wielkiego 
aktora ekranu, śmieszność chadza 
pod rękę z dram atem , niezaradność w 
miłości żyje w sąsiedztw ie rozsądnej 
kupieckiej kalkulacji, gołębie serca 
idzię w parze z odwagą praktycznych 
poczynań- N ajw ięcej możliwości poka 
żarna g ry  aktoFskiej wysokiej k]a«y

dał P- Boneckiemu akt drugi. Porusz t 
m e się nieobytego w świecje kupca w 
nowym g a rn itu rze  jest całą komedią 
czy rpi>że dram atem  szarego człowieka, 
jest wyborną w staw ką do komedii hc- 
m arowskiej.

P a rtn e rk ą  p. Boneckiego w r ó j  
aktorki była p. Gołaszewska, czyniąca 
chwalebne wysiłki, aby w tym  duecie 
nie zostać za bardzo w tyle.

Udało się to miłej artystce  w znacj 
nym  stopniu , choć częste szczególnie w 
akcje pierwszym  śmianie sic wym aga 
trudnej do zdobycia naturalność;.

P . O rn o b is  w roli ChyRczka piw ią 
kszył lic-zbc tych ról, dzięki którym  cje 
szy sic niesłabnącą sym patią  wśród 
publiczności. Złodzieje, którzy inu pe d 
czas sobotniej p rem 'ery , skradli z mie 
szkania cały dobytek, prawdopodobnie 
nie wiedzieli, kogo skrzyw dzili. Ponje 
waż i w tym  złodziejskim swiee'e i- 
s tn ie je  pono jakieś poczucie honoru,nio 
tracim y nadziei, że skradzione rzeczy 
bodą zwrócone doskonałem u artyście.' 
k tóry zawsze wnosi na scenę serdeczną 
pogodę i szczery hum or.

W  reżyserii znać w praw ną ręką p. 
Boneckiego-

Ćw.
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P I Ę K N E  W Y N IK I P R A C Y
Nota szybowcowego w Niemcach

Hasło „Uczmy się łatać" skierowano 
przez czynniki państwowe do społeczeń­
stwa znalazło silny oddźwięk na terenie 
kol. Niemce. W, osadzie górniczej Niemce 
w poweeie będzińskim istniało najliczniej 
i.-.o, bo liczące około 900 członków koło 
LOPP. W  myśl uchwały miejscowego za­
rządu LOPP. postanowiono w 1932 roku 
stworzyć sekcje szybowcową, polecając 
jej zorganizowanie szybownictwa. Sekcja 
rozpoczęła energiczną akcję propagando­
wą i zdołała już w ciągu 1933 roku zwer­
bować 160 członków rozrastając się szyb­
ko w koło szybowcowe przy LOPP. w 
Niemcach.

Należy zaznaczyć, że był to pierwszy 
i .jaw popularyzowania idei szybowcowej 
w Zagłębiu Dąbrowskim. Koło niezado­
woliło się uzyskanym wynikiem, lecz roz­
winęło wytężoną propagandę przez odczy 
ty i pogadanki, zdobywając coraz to wię 
rej członków tak, że w rezultacie dziś po 
trzech’elnicj pracy kolo iiczy

CG2 członków rzeczywistych, 
doskonale rozumiejących istotę i cel szy­
bownictwa tak ważnego dla przygotowa­
nia obronności państwa. Koło nasze jest 
bezwątpienia najliczniejsze w Zagłębiu 
Dąbrowskim i zapewne należy do na jsil­
niejszych

kól w Polsce.
Równolegle z przyrostom ilościowym 

członków powiększa się stale budżet koła, 
który w 1933 r. wyrażał się cyfrą 000 zł. 
dochodząc* do 4000 zł. w i9.'!o roku. Zazna­
czyć należy, że budżet oparty jest jedynie 
na wpływach lokalnych składających się 
z miesięcznych wkładek członkowskich i 
sum uzyskanych z imprez urządzanych 
nrzez kolo. Koło dysponując w zrastają, 
cym stale i systematycznie kapitałem  roz 
wija swoje prace, wysyłając uczniów re ­
krutujących się przeważnie z harcerstwa, 
do szkól szybowcowych i pokrywa za nich 
opłaty szkolne, utrzym anie i przejazd.

W  niedługim czasie zostaje wyszukane 
szybowisko na Górze Chelmickicj w 
Strzemieszycach, które zatwierdzone przez 
Departam ent Lotnictwa Cywilnego M ini­
sterstw a Komunikacji zostaje oddane ko­
łu z prawem szkolenia do kategorji A.

W 1935 roku zakupiono szybowiec szkol 
ny „W rona bis“, linę startow ą i wózek 
transportow y oraz najniezbędniejsze akce 
soria. W 1935 roku zakupiono drugi szy­
bowiec „W rona bis1' oraz wybudowano 
na szybowisku hangar dla pomieszczenia 
trzech szybowców. W rezultacie m ajątek 
kola w inwentarzu i hangarze wynosi 
6900 zł. Marzenia miejscowych adeptów 
szybownictwa zostają wreszcie spełnione 

— „można latać4*.
13.9. 1935 r. urządzono pokazy szybow­

cowe, które ściągają kilkutysięczne tłumy 
publiczności na szybowisko, umożliwiając 
im zobaczenie lotów, o których lak wio­
le słyszano.

Mając do dyspozycji wszystko, co do 
szkolenia potrzebne, w lecie 1835 roku zo­
staje urządzony na własnym szjbewisku 
kurs prowadzony przez instruktora A ero 
klubu Śląskiego, który io kurs 

kończy 15 uczniów  
zdobywając kat. A pilota szybowcowego.

Kolo pamięta o swoich członkach. — 
Pragnąc umożliwić im zobaczenie wyczy­
nowe szybownictwa uzyskuje pomoc r.d 
dyrekcji kopalni „Dorota" w Sosnowr-u i 
wysyła w czerwcu lir. 13 swoich członków 
lia zawody szybowcowe do Ustianowej, a 
we wrześniu br. 5 członków na loty pro­
pagandowe r,a .samolotach silnikowych do 
Katowic. Mając na względzie, ża tylko 
praca nie przerwana, ciągła i uniezależ­
niona od zewnątrz może dać rzeczywiste 
wyniki. Kolo pragnie przysposobię sobie 
swoich instruktorów j w tym celu wysy­
ła 2 pilotów na kilkumiesięczne kursy in­
struktorskie do szkoły szybowcowej na 
sokolej Górze koło Krzemieńca. Prezes 
koła zwiedza ważniejszo szkoły szybowco 
we w Polsce stara jąc  się zobaczyć, co jest 
najlepszego z szybownictwa, by- to za­
szczepić na gruncie miejscowym.

Dotychczas wyszkolono 31 członków na 
kursach w Polichnie, Goleszowie, Rozmio 
cbowej, Sokolej Górze > na kolonii Niem­
ce.

Ilość uzyskanych  k a teg o ry j :  kat. A — 
j8, kat.  13 — 7, ka t  CD -- 1. kat. C i  — 3 
instruktorów- — 2. R a zn u  31.

lak sic pizedstawia wynik trzech’?! -

moj pracy Kola.
Dzisiaj mając grunt przygotowany, o- 

parcie finansowe i nowe tereny o zatwier 
dzenie których Kolo czyni s ta ian ia  u 
władz, aby na nowym f-zyhowiski; można 
było szkolić pilotów kat. B. Czynione są 
staran ia o szybowiec treningowy oraz 
Koło m a zamiar zacząć systematyczną 
pracę szkoleniową oraz uprawiać

treningi pilotów zaawansowanych.

Te zamierzenia powinny mieć wielkie 
zpaczenie w ośrodku tak gęsto zaludnio­
nym jakim  jest Zagłębie Dąbrowskie. — 
W ystarczy wspomnieć, że sama gmina 
olkusko - siewierska, na terenie której 
Koło pracuje, liczy 56.0Ć0 mieszkańców, z 
tego poważny odsetek stanowi młodzież 
w wieku przedpoborowym. Tę własnio 
młodzież musi być wciągnięta do Koła 
f zybowcowego.

Wiadomości bieżące
Wtorek

10
Listopad

Dziś: Andrzeja 
Jutre: Marcina, Fel cjana 
Wschód słońca: 7.89 
Zachód słońca 3.45

T E A T R  M I E J S K I  
W SOSNOWCU

Dziś, dnia 10 bni. o godz. 19 ej przod- 
b la wronio dla Zespołów Robotniczych, 
komedia M. Homara pi. „F irm a4' z udzia­
łem p, Jan a  lloneekiege, artysty  i reżysc- 
-a teatrów: Narodowego i Polskiego w 
W arszawie oraz pp.: AiCiszewskiej, Go­
łaszewskiej, Cornobisa i in.

W -rodę, dnia 11 listopada w dzień 
Święta Niepodległości uroczysta i reraie- 
ra  arcydzieła A i. kr. Fredry, zabawnej 
komedii pt. „Damy i Huzary" w reżysera 
p. J. Cornobisa z udziałem pp.: Arciszew­
skiej, Anusiakówny, Gołaszewskiej, Ja- 
snorzewskiej, Marwicz, Szczęsnej, Zawadź 
kiej, Cornobisa, Urwana, Fuldego, Krotko 
go, Nawrockiego i inn.

Nesza ankieta
W SPRAWIE NOWYCH WARSZTA­

TÓW PRACY.
Odpowiedzi na naszą aukieic. którą o- 

głosiliśiny w związku z organizującym 
się studium gospodarczym, napływają co­
raz obficiej. Sprawa, co należy jeszcze w 
Zagłębiu produkować, jakie nowe samo­
dzielne warsztaty produkować, jest, jak 
sic okazuje, bardzo aktualna.

Wśród odpowiedzi, które otrzymaliśmy 
są niektóre bardzo interesujące i g«dne 
uwagi. Będą też one w najbliższym cza­
sie skierowane do studium gospodarcze­
go w Sosnowcu. Niektóre t  nich podamy 
w numerze jutrzejszym.

Pożądaną jest rzeczą, aby wszyscy in­
teresujący się kwestią rozszerzenia mo/li 
w ości gospodarczych Zagłębia, wzięli u- 
dział w naszej ankiecie, która ma na ce­
lu zorientowanie się w brakach Zagłębia 
na polu pracy rzemieślniczej, w drobnym 
przemyśle i t. p,

 XX---
— SEKCJA EMERYTALNA Z- K. P

w Sosnowcu przyjmuje dowody do ostem 
plowania ua rok 1937, a dla dzieci szkol­
nych od la t 18 zaświadczenia szkolne do­
łączać do dowodów tożsamości osoby, w 
term inach od dnia 8 do dnia 13 listopada 
codziennie od godziny 15 do 17 oj po po­
łudniu.

— AKADEMIA Ił. I. O. K Robotni­
czy Insty tu t Ośw.aiy \ K ultury im. Ste­
fana Żeromskiego (RIOK) oddział w So­
snowcu, zaprasza swych członków i sym­
patyków na akademię ku uczczeniu rocz­
n i c y  odzyskania niepodległości państwa 
polskiego, która odbędzie się ju tro  o go­
dzinie 19.30 w lokalu RIOK-u przy ulicy 
Piłsudskiego 8 ni. o w Somowcu.

Zebranie robotn icze
W BĘDZINIE.

W ub. niedzielę odbyło się zebranie ro­
botnicze, na którym  omawiano między in ­
nymi stosunki w fabryce Albińskiego. — 
Sprawozdanie w tej sprawie złożył sekre­
tarz ZZŻ. ]>. Rylski. Robotnicy opowie­
dzieli się za pozostawieniem w fabry-’C 
delegatów robotniczych i organizacji za­
wodowej.

R obotn icy  swego czasu podpisali  o- 
świadczonic, że r.ie chcą związku zawodo­
wego i delega tów  za tw ie rdzonych  przez

— ZWIĄZEK PAŃ DOMU W SOSNOW 
UU urządza kurs gospodarstwa domowe­
go dla pań i panienek. — K u n  
obejmuje wykłady z dziedziny organiza­
cji pracy domowej, rachunkowości, towa­
roznawstwa, sprzątania, prania i przyrzą. 
dzania potraw i będzie trwał 3 mieniące 
Cena 12 zł. Bliższych informacyj udziela 
i zapisy przyjm uje sekretariat Zw. P. D. 
w lokalu Związku (3-go Maja 25) we w’lor­
ki i p iątk i od 16—18-cj.

— POSIEDZENIE RADY SZKOLNEJ.
Dziś o godz. 17-ej w biurze Inspektora­
tu szkolnego w Sosnowcu, ul. Prez. Moście 
kiego 35-b odbędzie się posiedzenie Rady 
szkolnej powiatowej.

-  MIEJSKI KOMITET ZIMOWEJ 
POMOCY BEZROBOTNYM w Sosnowcu 
podaje do wiadomości, żc we wtorek, da. 
10 listopada br. w kinie „Apollo4* w ctiel- 
cu będzie wyświetlany podwójny film pt> 
„Mazur" z Połą Negri i komedia polska 
„Kochaj tylko mnie". Pierwszy seans roz 
pocznie się o godz. 5 30 ostatni o 8.80. Bi- 
ioty od 25 groszy. Całkowity dochód prze­
znaczony jest na pomoc zimową dla bez­
robotnych.

Przed 11-y n listopada
APELE BO ORGANIZACYJ.

Koledzy inwalidzi! W związku z uro- 
czysto eiami święte Niepodległości, które 
odbędą się w dniach 10 i 11 listopada -  
zbiórka członków tut. koła w lokalu przy 
ul. 3-go M aja nr. 22 w dniu 10 o godz 16.80 
a dnia U o godz. 9 rano. Udział c z ło n k ó w  
(■inwalidów, wdów i rodziców po pole­
głych) obowiązkowy.

*  *  *

Zarząd i Komenda Zwązku podoficerów 
rezerwy w Dąbrowie zwołuje zbiórkę na 
dzień 10-go o godz. 1730 w iokalu koła o- 
raz na dzień 11-go godz. 8.30 rano, celem 
wzięcia udziału wszystkich członków W 
uroczystości święta 11-go Listopada.

*  •  *

Zarząd Kola Powiatowego Związku Pe- 
cwiaków wzywa członkow do gremialne, 
go wzięcia udziału w święcie niepodległo­
ści Placówki występują na swoich tere­
nach.

* •  •
Dnia 11 listopada br. w lokalu Z. i R. R. 

przy ulicy 3 M aja 22 odbędzie się o 7 odz, 
7-ej wiecz. akademia ku uczczeniu roczni­
cy odrodzenia Polski. Stawiennictwo człon 
ków organizacji obowiązkowe. Obecność 
sympatyków mile widziana. Wstęp wolny 

•  * *

Zarząd Związku b. ochotników arm ii 
polskiej wzywa swych członków do sta­
wienia się na zbiórkę dziś o godz 16 ej
przed domem społecznym w Sosnowcu- 

•  •  •

Organizacje wchodzące w skład Fede­
racji PZOO. w Zagłębiu wezmą udział w 
uroczystościach święta Niepodległości w 
dniu 10 i 11 bm. według ustalonego prze* 
komitety program u.

Zarzad 1 Komenda F. O. O.
-  ZA ZMARŁYCH POLICJANTÓW. 

W kcściole parafialnym  w Będzinie od­
prawione gos tanio. w dniu 11 bm. nsbożeń. 
siwo żałobne za spokój dusz szeregowych 
policji państwowej powiatu będzińskiego, 
poległych w obronie życia i mienia oby­
wateli.

Dzisiejsze i jutrzejsze obchody
Święta Niepodległości w Sosnowcu

lnspc! ra pracy • p r awa i ma

Św ięto O dzyskania N iepodległości 
obchodzone będzie w tym  roku w całej 
Polsce szczegójnie uroczyście ze w zglę  
du na doniosły akt nadania N aczelne­
mu W odzow i godność M arszałka 
Pojski.

W  Sosnowcu K om itet O bywatelski 
u sta lił następujący program:

Dziś o godz. 17-ej odbędzie się uro­
czysty c a p s t r z y k  przed ratuszem , we 
dług następującego rozkładu: Stary
Sosnow iec i  Śródmieście — zbiórka or 
gan;zacyj na m iejskim  stadjonie o g 
16-ej, przemarsz ul-cami: M[reckiego,
P iłsudskiego, 3-go M aja i P ierack ieg0, 
Środula, H uta  K atarzyna i S ielec —  
zbiórka przy kościele nu ul. B arba­
ry o godz. 16-ej przemarsz . idicami: 
Barbary, Solecką, Narutow icza, 1-g)  
Maja, M ałachowskiego i P ir a c k ieg o ,  
Pogoń —  zbiórka na placu domu społe 
cznego o godz. 16-ej, przemarsz ulica­
mi: Ż y tn ią ,  Bema, Orlą, Żeromskiego, 
Djetlow ską. 3-go Maja i P ieraekiego.

W  dniu jutrzejszym  o g. 10 rano 
odbędzie s ę w kościele parafialnym  u 
roczyste nabożeństwo z udziałem  
przedstaw icieli władz, urzędów i orga 
njzaeyj. Po nabożeństwie o g. 10.45 
uform owany pochód uda się ulicam i: 
Prez. M ościckiego, M ałachowsk;ego, 
3-go Maja, W aw el na ub Legionów, 
gdz e nastąpi odsłonięcie pam iątkowej 
tablicy, uwieczniającej przebywanie 
w tym  domu w latach  1005—7 Marsza! 
ku Józefa  P iłsudskiego. W czasie tej 
uroczystości w ygłoszone zostaną okoń 
eznoścjowe przem ówienia, po czym o 
godz. 12-ej odbędzie sję defilada z wiąz 
ków organizacyj przed nowo°dsloniętą  
tablicą.. O g. 12.1.5 w sali kina „Pałace"  
odbędzie się poranek dla m łódź1 c*ży. 
organizow any przez sosnowiecki od 
dzia] O g a n :zacji Młodzieży Pracują­
cej; w stęp  na poranek bezpłatny. M e 
ozorem, o godz. 20.30 w teatrze miej- 

dane będzie uroczyste przedsta-skim
j.i ?/•.:! ni i o* --m da1 :yę!i intcrwencyj u ra 
rcdąjiiych władz.

wienje'. poprzedzone okol5'•znośm ow riu 
przem ówieniem , komedii A. hr. U rodry

p. t. „Damy i  H uzary'4. C zysty  dochód 
z tego przedstaw ienia przeznaczony  
zostanie na pomoc zimową dla bez/ó • 
botnych-

K om itet O byw atelski, w specjalnio  
w ydanej odezw ie do m'-ejscowego sp o­
łeczeństw a w zyw a: „Niech w sz y s tk ia
serca i u m ysły  zwrócą się w  tych  
dniach w stronę stolicy N ajjaśn iejszej 
R zeczypospolitej, gdzie cały Naród, 
skupiony p°d sztandaram i A rm ii Pol 
sk[oj złoży hołd. D rug:emu Marszałko 
w  i Polski Edw ardów} Śm igłem u - Ry , 
dzowi“.

W Będzinie
Święto 11-go listopada w Będzinie  

obchodzone bodzie w edług następująco 
go programu:

w przeddzień św ięta odbędzie set
capstrzyk przy udziale wojska, poljcji, 
straży ogniow ych i organizacyj PW- 
zbiórka w koszarach o godz. 17-30

D nia 11 o godz. 10-tej rano odpra­
w ione zostanie, uroczyste nabożeństwo, 
po czym odbędzje się  defilada.

W godzinach po południowych n» 
Placu 3-go M aja koncertować będzie 
orkiestra.

W Dąbrowie
i m  [a 10 bm. capstrzyk, w któryęi 

wezmą udz;ał organizacje ze sztandaru  
mi. Capstrzyk przejdzie ulicam i: Kr. 
Jadw igi, Sobieskiego, 3-go M aja eh 
p łyty  Obrońców N iepodległości.

' N astępnego dnia o godz. 9.30 ran» 
odpraw ione zostanie uroczyste nabo­
żeństw o. .

O g. 7 wiecz. odbędzie sic akadem ia  
Akademię zagai prze w i kwiczący komi­
tetu P. Wachelko, po czym  okoliczno­
ściowe przem ówienie w y g ł°s i prof.
Pierzchała.

W drugiej części akadem ii koncer­
tować będzie zespół orkiestry pod balu  
tą p M usjalika oraz chór Tow. M uzy  
cżnego pod batutą prof, (Pizikow-skie- 
oo. Deklamować b r H -  " Maria Kacef“>
marek
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Fabryka fałszywych pieniędzy
zlikwidowana w Dąbrowie

Niejednokrotnie już p°licja pow. 
będzińskiego likwidowała fabryki fa ł­
szywych pieniędzy na terenie Dąbro­
wy.

Fałszerze uznali bowiem Dąbro 
wę za najdogodniejszy teren do swej 
„pi'aey“.

Onegdaj zlikwidowano w Dabrow:e 

Z O LK U SZ A .

Pożegnanie
W1 CESI A KOST Y TRZN A DLA

W ub s-ibotę wieczorem w sa li rady  
pow iatow ej w Olkuszu przedstaw iciele 
społeczeństw a olkuskiego żegnaJi do tych­
czasowego w ieeslarostę p. T rznadla, k tó ry  
przeszedł n a  tak ie  samo stanow isko do 
Będzina.

W  przem ów ieniach pp. s ta ro sty  Brzo- 
.ttyńskiego, O kraj ni o-* ej, Podw orskiego, 
adw okata K ańskiego, dyr, M achnickiego 
i b u rm istrza  M ajew skiego podkreślano 
wielkie zasługi p. w icesiarosły T rznad la  
n a  polu społecznym, a  zwłaszcza d la  Ł. O. 
P . P . — P. Trznadiowr wręczono adresy  
i  fo tografie, przy czym zarząd obwodu 
LO PP. postanow ił szytow iee olkuski na­
zwać m ianem  b. długoletniego prezesa 
„m gr. Trznadel".

Z am iast bank ie tu  pożegnalnego, odby­
wa się w dalszym  ciągu zbiórka na bez- 
lobotnych , k tó ra  przypuszczalnie w ynie­
sie około tysiąca złotych.

> •
•  *

(o) ZWOLNIONY Z BEKEZY. Po przy 
m usowym 6 mies. pobyci? w m iejscu od. 
osobm enia w Berezie K artu sk ie j, został

jeszcze jedną fabrykę, fałszywych pie­
niędzy.

Fałszerze podrabiali monety 1-no i 
5-cio zlotowe.

W wyniku dochodzeń zatrzymano 
kilka osób, których nazwiska trzyma­
ne są narazie w  tajemnicy ze względy: 
na dobro śledztwa.

zwolniony działacz kom unistyczny Cha- 
skiel T arło  z W olbrom ia.

(o) K RW A W A  B IIK A  NA W ESELU.
W dniu  7 bm. na w esela w Olkuszu wy­
nikła krw aw a bójka, w czasie k tórej p o ­
kłóci zostali nożam i m ieszkańcy Olkusza: 
J a n  i Bolesław7 Jurkow ie, M ichalski i in ­
ni. J a n a  Ju rk a  przewieziono w stan ie  
dość groźnym  do szpitala. Sprawców; K a . 
z:buta, P ią tk a , ■W&wszczaka i Soleckiego 
policja zatrzym ała

——i. om y

Policja dożywia
N A JB IE D N IE JS Z E  DZIECI.

W  ub. niedzielę pow stał w7 Olkuszu ko 
m ite t dożyw iania najbiedniejszych dzieci 
W szyscy oficerowie i funkcjonariusze  po 
licji pow. olkuskiego opodatkow ali się 
p roporcjonaln ie  na ten  cel w wysokości 
od 1 do 2.50 zł. m iesięcznie na  przeciąg 5 
miesięcy. Dożywianie rozpocznie się w 
dniu  św ięta policji, tj. 15 bm. w Olkuszu 
n arazie  dla 25 dzieci. Taką sam ą kuchnię 
p ro jek tu je  się uruchom ić w najbliższych 
dniach w Bolesław iu.

N a czele kom itetu  staną ł p. kom isarz 
Pohoski.

R A D I O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

W torek, 10 listopada.
6.80. P ieśń  „iviedy ranne w sta ją  zorze" 

6.50. M uzyka z p ły t gram of. 7.30. P ro g ra ­
m y lokalne. 810 P rzerw a. 11.30 A udycja 
d la  szkół średnich. 11.57. S ygnał czasu i 
hejnał. 12.03. P ro g ram y  lokalne. 12.18. 
D ziennik południowy. 12.25 K oncert. 15.30 
W iadom ości gospodaroze. 15.15 P ro g ram y  
lokalne. 15.5 W iadom ości gospodarcze. 
10.15 Skrzynka PKO. 18*80 P o lska  kapela  
ludowa. 17.09 D ni powszednie pan«tw a 
K ow alskich. 17.15 K sncert kam eralny. 
17.45. W esoły wojak. 18.00 P ogadanka ak ­
tualna. 18.10 Sport w ctolicy. 18.20 P ro g ia  
m y lokalne. 18.50 P ogadanka ak tuaina.
19.00 D yskutujm y. 19.20 1 co ra n  na to?
20.00 Rozmowa m uzyka ze słuchaczam i ra  
d ia. 20.15 Tr. z Zam au K rólew skego u7 
W arszaw ie. 20.45 D ziennik wieczorny. 
20 55 Pogadanka ak tua lna . 21.00 Polska 
m uzyka baletowa. 22.45 M uzyka taneczna
28.00 P ro g ram y  lokalne.

KATOWICE-
W torek  10 listopada.

6.00 P ieśń  poranna. 6.08 p ły ty . 7 25 W ia 
da mości bieżące. 7 50 P ły ty . 12 40 Gdy lis 
eic opadły, 13.00 K oncert życzeń. 13-15 
P ły ty . 14.00 WTiadom ośei giełdowe. 15.20. 

P ły ty . 16.00 L ekcja języka poiskiego. 16.15 
P ły ty . 18.00. Po m istrzostw ach p iłk a r­
skich. 18.45 P ro g ram  na ju tra

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
(środa, 11 listopada.

8.00 S ygnał czasu. 8.03 K cuccrt orh wej 
skowej. 8.50 Dziennik poranny. 9.00 T r. na
bożeństwa z K ościoła św. K rzyża w W ar 
szawie. 1045 P ro g ram y  lokalne. 11.49 Lin 
ław a i szaola odczyt. 11.50 T r rew ii woj 
skowej. 12 30 F rag m en t po ranku  muzycz 
nogo. 13.80 Dalszy ciąg tran sm is ji rew ii 
w ojskowej. 15.00. P ro g ram y  lokalne. 
15.30 O zarządzeniu gospodarczym . 15 45 
Po lska  je s t wasza. 16 05 M ikrofony na ul 
each -Warszawy. 16.40 K oncert m alej orfc. 
P . R. 18.00 Szlakiem  dziejów. 19.30 W ie 
liiec p ieśni śląskich. 2000 P ro g ram y  lokni 
ne. 20.85. W iadom ości sportowe. 20.45. 
D ziennik w ieczorny. 20.55 Pogadanka ak tu  
a lna. 21.00 Opowieść o Chopinie. 2145 
Idzie żołnierz borem lasem . 22.25 M arsze 
polskie 23.00 P ro g ram y  lokalne.
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Między handlarzam i
KRÓW I JELIT.

-Wczoraj donieśliśm y o krw aw ej aw an­
tu rze  n a  ulicy w Czeladni w7 czasie k tó ­
rej zran iony  został sztyletem  handlarz  
je li t  I. K am iński.

K am iński ze sztyletem  w krzyżach u- 
dał się do szpitala, gdzie okazało się, że 
hand larz  je lit  m a przebitą kość krzyżową

W czacie dochodzenia ustalono, iż K a­
m ińsk i ego p rzeb ił H am burg ier, handlarz  
krów. Poza tym  w bójce b ra li udział jego 
szwagrowie J . j Ch. Gryzgrynowie.

Poniew aż stw ierdzono ciężkie pobicie 
K am ińskiego, sprawców napaści przeka­
zano bezpośrednio sędziemu śledczemu.

 SfiES--------

F ałnow anie  a rly k iłó w  żywności
w  SOSNOWCU.

W  ub. m iesiącu w m iejsk iej pracow ni 
h -dania żywności i przedm iotów użytku 
w7 ..-o mowcu zbadano pod względem che­
micznym i bakteriologicznym  ogółem 399 
prób różnych ary tkułów  żywności z cze­
go 78 uległo zakw estionow aniu, jako za­
fałszowane, bądź fałszyw ie oznaczone, ze­
psute itp., co stanow i 19.4 proc.

— HERBATKA TOWARZYSKA. Z o- 
kazji św ięta 11 T.istopada K uźnica P racy  
d la  P ań stw a  dzielnica Pogoń urządza w 
dniu 10 bm. o godz. 19-ej w lokalu przy 
ul. S taropogońskiej 14 herbatkę tow arzy- 
ską. podczas k tó re j prof. A. M ajew ski wy 
głosi odczyt na tem at Św ięta N iepodle­
głości. Zarząd K uźnicy zaprasza członków 
i sym patyków .

— PRZEMYT. W czasie rew izji w m.e 
szksn iu  Ju li i  Z im nej w Sosnwocu przy  ul. 
L isiej 4, znaleziono pasty lk i mentolowe, 
p ió ra  wieczne i brzytw y, pochodzące z 
przem ytu. Spraw ę przkazano władzom 
skarbow ym .

— CZYJ KLUCZ? W W ydziale Śled­
czym w Sosnowcu je s t do odebrania klucz 
francuski. W łaściciel nioże się zgłosić po 
od! iór.

— KRADZIEŻ PIENIĘDZY. Do skle­
pu rzeźniczego p. Rudzkiego w Czeladzi 
dostał się oknem jak iś  złodziej i sk rad ł 
15 zł. z szuflady. P o lic ja  wszczęła za zło-

' - v n  poszukiw ania.

Najlepsze wśród dobrych
lo  g i lz y  d o  p a p ie r o s ó w

,D!a Znawców"
f a b r y k i :

E .Paschalskl ISka, Radom

antoni marczyński

straszna
26.

— Bransoletkę]
— Lid'o — wtrącij Ludwik po­

śpiesznie — pan ma na myśli...
— Pan teraz nie ma głosu — huk­

nął Michał energicznie; szybko w y­
ciągnął Magdalenie z ręki bransoletkę 
x diamencikami i podsunął ją Lidii 
niemal pod sam nos. — Gdz‘e pani to 
zgubiła, zapytuję. \

— Wwww.... zdaje mi się, że... że 
w ogrodzie. Tak, napewnoj

— A jest tu ktoś, kto twierdził, że 
pani mu tę bransoletkę oddala do na­
prawy! Kto tedy z państwa kjamie? 
Czy n:e oboje!!

Ludwik Bolton zmełł w zębach so­
czyste przekleństwo, zacisnął pięści i 
cały spręży! s :ę tak, jak gdyby chciał 
skoczyć Michałowi do gardła.

— Co pan chce przez to powie­
dzieć!! — ryknął fortissimo.

— To, że w naszych warunkach 
nie trudno rzucić podejrzenie na kog.i 
kolwiek — brzmiała ostrożna odpo­
wiedź. — Kto napadł w ciemnościach 
na panią Lidię, nie wiemy-., narazie.

Mógł to uczynić każdy z nas... Fan 
sądzi, że ja. Ale ja mam n % cowans 
ahbi, gdyż byłem w leśniczó\r e u pa­
na Marskiego-

— Naprawdę?
— Jutro go państwo sami o to za­

pytacie.
— Więc jeśli nie pan, to kfo} u Ir  

c-ha, napadł na Lidię?!

— Witold! — zabrzmiał w teji 
chwili niewieści głos; w drugim końcu 
hallu pojawiła się Elżbieta Reyowa, 
wsparta na ramieniu Wacława. By Ja 
wzburzona do głębi. Przez chwilę po­
ruszała ustami bezdźwięcznie, zanim 
wreszc:e zdołała wykrztusić: — W j. 
told znikną]!!

ROZDZIAŁ X II.

Dornowie pozostali w hallu przy 
Lid’i, reszta osób udała się do tego 
pokoju na parterze, który oj wczoraj 
zajmował Witold Rey. Jego trzewik, 
w ystawione do czyszczenia stały za 
drzwiami, jego ubranie w’’siało na 
krześle w zupełnym porządku, pościel 
na jego łóżku była trochę zmięta- a w

popielniczce na nocnym stoliku ieiało  
kijka niedopałków.

— Wszystko jest na swoim m iej­
scu — mruknął Ludwik Bojton — bra­
kuje tylko pyjamy i pantofli.

—Oraz ich właściciela.
— Ano, ano — potakiwał W icjavv 

Dorazil — a kde je Witoldek?
— Zniknął — jęknęła Elżbieta — 

mój syn zniknął, oooo..-..
— Nie jest duchem, żeby znikał, 

poprostu wyszedj.
— Ale dokąd! Dokąd, Ludwiką?
— Może tam — wtrącił Michał we­

soło — gdzie nawet dyktator musi iść 
osobiście, bo nikt go w tym n]e zd, ła 
wyręczyć-

— Hm, to bardzo prawdopodobno.. 
K to pójdzie... sprawdzić?

W acław podjął się tej ..deRkatu >j;‘ 
misji i djugo, długo nie wracaj, k.i 
ogólnej wesołości. Naw et Elżbieta 
przestała s:ę niepokoić o syna, rozba­
wiona żartobpwymi uwagami Mjeh-di 
na temat pedantycznośoj „ezecho No­
wackiego wujaszka“.

Aje ta wesołość była krótkotrwała. 
W acław Dorazil powrócił i oś w: ad- 
ezył że nie znalazł Witolda an[ ,,ta ii1*, 
ani - laz5ence. ani w żadnym pokoju 
tog" «Vrzvd|a pałacu.

V, kolei przeszukano resztę parteru 
i całe p’erwsze Djetro, również bez re­
zultatu Witolda nic było nigdzie.

— Pozostało nam jesz. ze drugie 
p'qtro i strych.

— Strych? W jakim celu miałby 
chodzę na strych.

— Po co wogóle wychodził z p >  
koju! — zaAvolala Elżbieta.

Julja Dorazilowa uśmiechnęła się 
złośliwie-

— To samo pytanie zadawaliśmy 
Lidii — rzekła — i nie otrzymabśmy 
żadnej odpowiedzi. Oboje wymknęli 
s ’ę cichcem ze swoich pokojów, oboje 
ź.le w yszli ria tej romantycznej schadz­
ce, ale...

— Schadzka?!
— Nie rób tak zgorszonej miny, 

Elżbietko- twój synalek stał się pełno­
letni... i to siedem lat temu, u Lid ja 
jeszcze dawniej, wolno im z tym ro­
bić, co im się żywnie podoba. .1]e jeśli 
ktoś sądzi, że dlatego ja będę do biało 
go dnia błądziła po labiryncie tćj ru­
dery i szuka}a niefortunnego amanta 
to jest w grubym błzdzie!... Żegnam.

DoraziJowie odeszli do swojej s y ­
pialni, potym Elżbieta udaja sje do 
pokoju Lidii, aby ją zapytać o Wito] 
da i sprawdzić, czy domysły Julii 
istotnie nie są bezpodstawne,aż w koń 
cu z całej ekspedycji ratunków j“ po­
zostały tvlko trzy osoby: Ludwik, Mi­
cha] i W awrzyniec Dorn- Ten ostatni 
miał niekłamaną ochotę pójść w ślady 
swego brata.

— Już i tak pół nocy straciliśmy —■ 
narzekał zlewając.

— Tvm bardziej więc możemy p o ­
święca* iesz-70 nół godziny.

— A jeśli Witolda tutaj nie znaj- 
dzlemv również?

— To odetchnę z ulgą-
d. c. n-
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ruszczenie początku powieści).

Milioner Edmund Beraud, dorobiwszy 
iię w Indiach 5£> milionów franków, posta 
now i! powrócić do swej ojczyzny, Francji, 
gdzie pozostawił licznych krewnych. Nie­
stety, zaraz po przybyciu do Paryża zo­
stał on zamordowany przez Karola Ge- 
/•arda, który przyjechał za nim z Kalkuty 
do Paryża. Po dokonaniu, przy pomocy 
dwuch wspólników, morderstwa przybrał 
on nazwisko Arnolda Desvignes, zawiązać 
spółkę z jednym z krewnych zamordowa­
nego, bankierem Veriercm, któremu wy­
znał całą prawdę, ale tak go potrafił u si­
dlić, i i  bankier był wobec niego bezsii- 
nyin. Obecnie morderca postanowił tak 
działać, aby całą rodzinę Beraud depro- 
wadzić do zupełnej ruiny, a następnie do 
śmierci, by wreszcie stać sie razem z \  er- 
ricrem posiadaczem milionów. — Arnold 
D csvignes zakochał się w córce bankie 
ra Anieli, którą postanowił poślubić 
wbrew jej woli. Tymczasem agent poli­
cyjny Flogny wpadł na trop zbrodniarzy 
i w tym celu udał się na prowincję, aby 
się skomunikować z Misticotem, który 'L  

polecenia kuzyukł Anieli, zakonnicy M a­
rii starał się wyśwuellić kim jest Arnold 
llesvignes. N iestety, agent policyjny zo­
stał przez zbrodniarza również zabity. — 
Arnold, dla zatarcia śladów, dobrał się 
do mieszkania zabitego policjanta, aby 
zniszczyć wszelkie jego zapiski, mogące 
naprowadzić na ślad zbrodni.

i x n -

242-
W usposobieniu, w jakim znajdo­

wał sję obecnie Lo seau, uważał i  a- 
weł, iż innej rady nie było.

— Zakończ z nią raz... — rzekł — 
Staw s ;-ę odważnie, pomnij, żeś prze­
cież mężczyzną. Sprzedaj sprzęty, °t! 
jak ja zrobiłem, rozdaj pieniądzo i ro­
zejdźcie się z sobą.

— Dobrze... zrobię to zaraz dziś’, 
bezzwłocznie

— Wsiądźmy do fiakra... Mus-ię 
zmienić ubranie przed pójściem do 
biura. Rozejdziemy się na u b cy  de 
Bucy, a zobaczymy s;ę wieczorem pud 
Srebrnym czopem.

Na ulicy de Bucy pożegnawszy 
swego kuzyna, Lojseau stał przez kjL 
ka minut na chodniku zadumany, z po 
chyloną, głową, zapytując sam sieb:e, 
co mu teraz uczynić wypada?

Widocznie toczył ze sobą walkę 
wewnetrzną.

Głos jakiś nieznany, m ilczący , od 
pewnego czasu począł się odzywać na 
nowo, ezyn:ąc mu wyrzuty z przy­
czyny jego postępowania-

Mimo ti'» wahał się, a nie wiedząc, 
co robić, zaczął iść wprost przed sie­
bie, bez ceju.

W niedługim czasie znalazł się na 
ulicy de 1‘Ecole-de-Medicine, zboczyw­
szy zupełnie z drogi, ja k ą  mu iść na­
leżało na ulicę de Fleurus.

Wszedł do piwiarni pod Srebrnym

Gzopem uezWieume, a dla dodania so­
bie energii, puicw i j/vuuć iw..**, u.O- 
rej wy cny in ^poljsz^ow jeden po
tuugjm.

Krew w n in się rozgrzała, w gło­
wie mu się kręcić zaczęio. Gały jego 
system nerwowy drgał wściekle.

Bezrozumny ów nędzni*, n e wa­
hając się teraz, poszedł na ulicę de 
Fteurus.

Idąć,^riio wij głośno sam do siebie, 
jak guyby chciał sobie dodać ouwagi 
do speluien a niegodziwoaci, projekto. 
wanej mu przez kuzyna.

Sumien e w nim powtórnie za­
marło.

Przybywszy przed dom, spojrzał 
na okna. Były one szczelnie zamknięte

Minąwszy korytarz, miał właśnie 
wchodzić na schody gdy spostrzegłszy 
go odźwierna, pobiegła ku niemu.

— Ach! nieszczęśliwy człowieku!... 
— zawołała cóżeś ty uczynił?

— Co..- co, Com ja uczynił... — bą­
kał introligator, któremu wódka krę­
powała język. — Robiłem, co mi się 
podobało, m«ja matko, a sadzę, że cię 
to nie obchodzi!

— Ha! jesteś łotrem-., nie powiem, 
ostatniego rodzaju — wołała zaperzo­
na odźwierna. — Znajdą s-ę jednak 
tacy którzy cię potrafią poskromić!

— Poskromić... mnie? Ha! ha! 
chciałbym wiedzieć któż taki?

— Najnrzód zostaniesz wyrzucuuy 
z mieszkania przez woźnego.

— I owszem... myślisz, że ja chcę 
się trzymać tej waszej budy?

— Musisz zapłacić za kwartał u- 
biegły i ton, który się kończy obecnie. 
Po zapłaceniu pozostanie ci tylko za­
brać swoje manatkp.. W leśdciel nadal 
trzymać cię nie będzie... Dość ma loka­
torów tego rodzaju!

— Mjlcz, czarownico! — wrzesnął 
Lo;seau ze wzrastającym wzburze­
niem. — Zapłacę twemu właścicielowi 
i rzucę z czartem to pudlo... Niech je 
ogień spali!

Tu poojegi na iody- 
_  . z i e i - i e s , .  ,awołaia odź­

wierna. ,
 tiuzie luę... do *roe pMnuuow. 

zawołał — wszak wiesz, ze idę do s e-

ble’_  Do siebie... A więc, chcąc tam 
wejść, musisz naprzód iść prosie o
klucz Komisarza poiicji.

To powiedz-awszy, *ouieta wspar- 
ła s-ę tryumfująco na miotle, 
trzymała w rę*u.

_  D ) komisarza? — powtórzył 
introligator z osiupieniem. -  Moj . 
klucz znajduje się d komisarza po­
licji? T° kłamstwo! Maja zona mi
otAVorzy. , ,

  Twoja żona..- — powtórzyła
odźwierna — cży wiesz, co się z nią 
stało? nabrano do szpitala twą zonę... 

Lo seau rzucił się gniewnie.
_  W'ktoryna w szpitalu — za­

wołał wytrzeźwiony nagle. — Co się
stało? Co jej jest?

— Co jej jest-.. Dostała straszne;
gorączki... A z czego? Bijesz ją -  drę­
czysz, poniewierasz... Jesteś nikczem­
nikiem. Gdy napełniała cały doin ję­
kami, że aż serce z żalu pę*alo, przy­
szedł komisarz. Kazał otworzyć drzwi 
ślusarzowi... I znaleziono tę nieszczę­
śliwą, leżącą bez przytomności prawie 
na podłodze. Miano dla niej więcej od 
ciebie litości, zaniesiono ją do szpitala 
Co zaś do twego klucza, powtarzam. *ż 
komisarz go zabrał; jeśli chcesz 
wejść do mieszkania, idź po klucz do 
niego-

— Pójdę-., albo nie pójdę... jak mi 
się będzie podobało! — wrzasnął w 
przystępie wściekłości Loiseau. — 
Komisarz nie zabroni mi wejść do me­
go mieszkania! Ha! wysłali mi żonę 
do szpitąla,.. Nieqh tąip ziostanję. zre­
sztą, skoro ją zaniesiono. Lekarstwa 
przynajmniej mnie nie będą koszto­
wały.

d. c. n.

„Trznadel*
SZYBOW IEC O LK U SK I.

N a posiedzeniu powiatowego zarzą­
du  L. O. P. P . w Olkuszu postano­
wiono szybowiec skonstruow any w szko­
le rzera.-przem ysł, nazw ać im ieniem  dłu­
goletniego prezesa obwodu: „Mgr. T rzna- 
del‘‘. Równocześnie w uznaniu zasług p. 
prezesa T rznadla dla LO PP. zarząd po*ta 
now il wręczyć m u adres w raz z wspólną 
fo tografią .

N a prezesa obwodu w ybrany  został p. 
w ieestarosta Staśko, w iceprezeską pozosta 
jo w dalszym  ciągu p. Z. O krajniow a.

 XX------

Hołd poległym
POD KRZYWOPLOTAMI.

W  dniu św ięta Niepodległości odbędzie 
się na  cm entarzu  w B ydbm e krótka ża­
łobna uroczystość. B yli tow arzysze walk 
legionistów  pod K rzyw oplotam i z koła 
p iątaków  i 6 baonu z K rakow a oraz orga­
nizacje b. wojskowych sfederow ane i Zw. 
S trzelecki złożą wieńce u stóp pom nika 
poległych w czasie k tórych wygłoszone 
zostaną przem ów ienia.

Do K rzyw oplctów  przybędą reprezenta  
cje również b. uczestników te j bitwy, 
przedstaw iciele w ładz państw ow ych i kom 
hatantów . Uroczystość odbędzie się w de. 
!;•? bni. itj. w niedziele) o godz. 11 ej.

: . . - . S  •Z SADU
Proces o groźby karalne

>vf

Przed Sądem Grodzkim w Sosno w 
cu odpowiadali b. pracownicy 
fabr. Deichsel w Sosnowcu: Włady­
sław Osak i Lucjan Beldowski, zani. 
w SosnoAvcu, oskarżeni o groźby ka­
ralne.

Osa.k twierdił mianowicie, że zwoi 
ndono go z pracy na skutek jego starań 
u władz centralnych o punktualne Avy- 
płacanie robotnikom zarobków.

Osak wspólnie ze zwolnionym z 
pracy Bełdowskjm Pisali skargi do

władz centralnych, przy czym załączali 
w listach do dyrektora fabryki „De;eh 
sel‘‘ Wasserbergera wycinki z gazet z 
procesu zabójcy śp. dyr. Gosiewskieg >.

Dyr Wasserberger skierował spra- 
Avę do sądu.

W wyniku rozprawy Sąd uniewin­
nił Bełdowskiego od winy i kary, a O 
saka skazał na 6 miesięcy więzienia z 
zawieszeniem na lat pięć- Skazany 0- 
sak zapowiedział apelację.

Przemytnicy
W  Siądzie O kręgowym  w Sosnowcu za­

p ad ł wczoraj wyrok na  m ieszkańca Będzi­
na H iie la  Ropszyea, hersz ta  groźnej szaj 
ki przem ytniczej, g rasu jące j na terenie 
Zagłębia.

Ropszyc przy pomocy sw ej bandy prze 
m ycal od szeregu la t konB abandę ^  N ie­
miec. Dziąki swemu spry tow i jrzem y tiu k  
d ług i czas by ł nieuchw ytny, osaczony w re 
s-zcie, zdołał zbiec zagranicę i ukryw a się 
obecnie w P alestyn ie . Jedną z a fe r słyn­

nego szm uglerza rozpatryw ał wczoraj 
Sąd Okręgowy. W spóune z Ropszyccm 
objęci zostali aktem  oskarżenia za prze­
m yt mechanizmów zegarow ych i gongów, 
A ron B ugajski, sosnowiecki kupiec (ul. 
W spólna 10) ora/, M aria Skrobot z Będzi­
na  (Polna źli).

Sąd skazał Ropszyea i jego w spólni­
ków na grzyw nę w kwocie kilku tysięcy 
złotych z zam ianą w razie  n ieściągalno­
ści na odpow iednią ilość aresztu.

Obwieszczenie
K om ornik  Sądu Grodzkiego w Będzi­

nie I-go rew iru  egzekucyjnego, żarn. w 
Rędzinie, p rzy  ulicy M odrzejewskiej l i r . -5/ 
na zasadzie a rt. 602, 60S, 604 K. P. C. Ogła­
sza, że celem zaspokojenia wierzy teł nosm 
różnych w ierzycieli odbędzie się sprzeuaz 
z, publicznej licy tac ji niżej w ym ienionych
ruchom ości: ,

D n ia  12 listopada li>36 r. o godz. 10-ei 
rano  w Będzinie, przy ul. M alobądzkiej. 
sk ładających się z m aszyny do p isan ia  l i r  
m y „Underwood*', z aiugira wałkiem , w 
komplecie i m aszyny żelaznej do Irauko- 
w ania firm y „H asler * w komplecie, w do­
brym  stan ie , oszacowanych na sum ę M M  
złotych, na rzecz iirm y  Union b. A. /-.a- 
k łady  Przem ysłu  Tłuszczowego i O le ja r­
skiego w Gdyni. Nr. Km. 96iM6 r.

D nia 26 listopada 1946 r. o godz. 10-U, 
ran o  w Będzinie, przy ul. Sączewskiego 
nr. 21, sk ładających  się z kredensu poko­
jowego dębowego, pom ocnika kredensu, 
zegara  firm y Gustaw Becker, sto łu  dębo 
wego i 6 krzeseł dębowych wybitych sko­
rą  oszacowanych na s u m ę  złotych <>JV, 
na rzecz firm y  „M. G rinberg* i mn. Nr.
Kro. 294/36 r.

Sprzedaż rozpocznie się od połowy ce­
ny  oszacowania. Powyższe ruchomości o- 
gladać m ożna w dniu licy tacji w m iejscu
sprzedaży. . , y r

K om ornik I-go rewiru (—) K K A użi*

Przygoda fotografa
-----------1UMUB '

U cc^ystości spółdzielcza
W  BO LESŁA W IU .

W ub. niedzielę z okazji „D nia spó ł­
dzielczego* i 20-i cci a istn ien ia  okręgofte.i 
spółdzielni spożywców „Społem**, odbyła 
się w Bolesławiu podniosła uroczystość z 
udziałem  wszystkich crganizacyj m iejsco 
wych i okolicy. Po nabożeństw ie pochód 
z o rk iestrą  na czele przeszedł do sali re ­
m izy strażackiej, gdzie pow italne przemo 
wienie wygłosi! długoletni n iestrudzony 
piezes rad y  nadzorczej, mż. Cisowski, dal 
sze przem ów ienia i re fe ra ty  w ygłosili pp. 
Podw orski (w im ieniu  p. starosty ), dyr- 
KKO. M achnicki, W aśnicw ski, dr. Cza- 
enu rsk i, Ja rzębsk i i delegaci spółdzielni 
i kasy S tcfozyka z Zagłębia i Krokow a.

Mówcy podnosili zasługi pionierów

U lica M odrzejo-vska w Sosnowcu była 
w idow nią bezczelnego napadu  złodziejskie 
go ną ulię/nego fo tografa  W incentego 
P iłk ę  (Sosnowiec, M oniuszki 10). Do P it­
k i podszedł znany w świecio zlodziejokun 
Sosnowca J a n  H anas (Pańska 33) i pod

groźbą pobicia zabrał uiu objektyw  foto­
graficzny  i w ym usił od .niego k ilka  zło­
tych na  wódkę. Zuchw ały przestępca s ta ­
ną! wczoraj przed Sądem Okręgowym  w 
Sosnowcu, k tó ry  skazał go na osiem mie 
sięey więzienia.

spółdzielni boleslaw skiej, jak  sp. Ł ap iń ­
skiego, inż. Cissow skieco i innych, którzy  
n a  tym  polu godnie zasłużyli się srpoł-
ii zielczosci.

W ieczorem  w pięknie udekorow anej ern 
b iem atanu spó dziełczyroi sali odbyła się 
akadem ia z przem ów ieniam i, re fe ra tam i 
i koncertem  sekcji kult. oświatowej „Spo- 
iem ‘‘. Odegrano rówuicż <»kolicznościowe 
sztuczki. U roczystości zakończyła w spól­
na  zabawa, pozostaw iając na uczestn i­
kach głębokie w rażenie i nadzieję lepszej 
przyszłości p rzy wspólnych w ysiłkach.

Dobry ła r t
POKREWIEŃSTWO KRWI.

K rólow a ang ie lska  W ik to ria  -przyjęła 
pewnego razu  n a  aud iencji „KróIowę“ je 
dnej z w ysp należących do A nglii.

— W  moich żyłach płynie angielska 
krew — rzekła nie bez dum y egzotyczna 
znakom itość.

— Niemożliwe! — Ja k to  — p y ta  zdzi­
wiona królowa.

— Mój dziad z j a d ł  angielskiego genera 
ła M illera.

Nowoczesne aparaty radiowe
model 1937.

Zegary ścienne, zegarki męskie 
i damskie, nakrycia stołowe 
(platery), rowery, biżuterię

za o b l i g a c j e  p o ż y c z k i ; 
Narodowej, Inwestycyjnej 

Konsolidacyjnej
nabędziesz tylko w firm ie

Sz. MILECHMAN
Magazyn zegarmistrz. - jubilerski
Dąbrowa G. Sobieskiego 11

Liczba zgłoszeń ograniczona.



btr. 8

Na boiskach i bieżniach

„Częstoch6wka“ mistrzem {es;ennym
podokręgu częstochow skiego

Nr. 309

■W; niedzielę zakończyły się m istrzostw a 
tfundy jesiennej podokręgu Częstochow 
Ikiego. M isirzcm  została poraź pierw szy 
Częstochćwka .zdobywając 11 punktów  
ua 12 możliwych. Na drugim  m iejscu  zna 
leźli się T uryści z 6 punktam i, przed W ar 
>3 £ pkt., S k rą  7 pkt., W ik to rią  5 p k t, W y 
soką 3 pkt. i  M yszkowem 0 pkt.

B rygada, k tó ra  odpadła w fina ls  o 
wc.iśeie do L ig i otrzym ała „w prezencie'* 
11 pkt. i rozegra  na wiosnę iylko jedną 
rundę na  boiskach neu tralnych .

W ynik i końcowych meczów były nasię
pujące: W a rta  (Zawiercie) — T uryści 

(Częstochowa) 51 (2:1).
Faw ory t tego spotkania, T u ry ,c i, za 

wiódł na całej lin ii pokładane w nich na 
dzieje. W szczególności zawiodła linia po­
mocy i obrony. N ajlepszym  punktem  w 
•1 iużynie był bram karz. W arta  zag ra ła  je

Echa mistrzostw
B O K SER SK IC H  ŚLĄSKA.

W ydział Sportow y w swym  ostatn im  
posiedzeniu przeprow adził ju ż  w eryfika 
r ję  tegorocznych m istrzostw  drużyLO 
wych Śląska. M istrzem  został jed n ak  uz 
miny IK B. Świętochłowice. Jak o  wico 
m istrz fig u ru je  na liście w eryfikacy jnej 
Policyjny Katowice. N a trzecim  m iejscu 
uplasow ała' się S lav ia  z R ody. N astępne 
m iejsca za jm u ją : Ruch W. H ajduk i, B K S 
Nowy Bytom . Na osta tn im  m iejscu  zn a j­
d u je  się „ó'o‘‘ Mysłowice, k tó ry  też nuto 
inatycznie spada do „B:‘ klasy.

Czy W ydział Sportowcy PZU. zatw ier 
dzi tę w eryfikację? N ajpraw dopodobniej 
m istrzostw a ze względu n a  w niesione 
p ro testy  zostaną uniew ażnione. Na tym . 
i e posiedzeniu anulow ano poprzednią u- 
ebwałę co do w eryfikacji zawodów o m i­
strzostw o „B“ klasy, pomiędzy M akkabi 
Częstochowa a P o licy jnym  Sosnowiee.Mia 
nowicie przyznano M akkabi walkow er 
12:0 gdyż ty lk  6 pięściarzy w ystaw iła Ma 
kkabi do tego spotkania.

Polski  Związek JeźHz;ecki
O B STA JE PRZY P IE R W S Z E J 

D EC Y ZJI.
W  lokalu  Pol. Zw. Jeździeokiego odby 

' się posiedzenie zarządu Pol. Zw. Je/.
— I

den z najp iękn iejszych  meczów v; sezo­
nie. Na w yróżnienie zasługuje. dobra dy­
spozycja strzałow a napadu  W arty . P rze ­
bieg g ry  w ykazał przew agę T urystów  w  
polu. B ram ki dla W arty  zdobyli M iąska 
(2), Ślim ak, Nowakowski i W ierzbicki, 
d la  T urystów  K aczm arek I I  (3) i Sewe­
ryn. Sędziował p. Gospodarek.

Częsiocliówka — S kra  2:0 (0:0).
Mimo rezerwowego składu S k ra  staw ia 

ła dzielny opór leaderow i tabeli, a naw et 
w pew nych częściach meczu poważnie za 
grhzała. N iestety  słaby poziom g ry  n i­
czym nie przypom niał, że walczą dwie 
drużyny o pierwsze m iejsce, to też liczna 
puolieznosć opuszczała boisko mocno roz 
czarowana.
B ram ki zdobył P ilaw ka, w tym  pierwszą 
bardzo w ątpliw ą. Sędziował p P io trow  
ski.

dzieekiego pod przewdoniclwem  prezesa 
P Z J. płk. Brochwicz-Lewińskicgo.

Zarząd postanow ił w spraw ie odebra 
n ia polskiej ekipie konnej srebrnego  m e­
dalu  olim pijskiego stać  mocno dalej n a  
swoim poprzednim  stanow isku i udzielił 
szeregu dyrek tyw  dla swej delegacji na  
kongresie M iędzynarodow ej Federacji 
Jeździeckiej, rozpoczynający się 2 grud  
n ia w P aryżu .

Decyzja Pol. Zw. Jeździeckiego je s t 
słuszna — kaw alerzyśei polscy m ają  za 
sobą form alną i faktyczną słuszność, róż 
nego rodzaju  złośliwe posunięcia o rg an i­
zatorów  11 O lim piady, w postaci w ybicia 
i w ysłania duplikatów  srebrnych  m odeli 
i dyplomów itp . nie m ogą zm ienić nasze­
go stanow iska w tej spraw ie, k tóre  m u ­
szą uznać poprzeć wszyscy ludzie uczci 
wi, nie u legający  tak im  bądź innym  „na 
ciskom " politycznym  lub personalnym .

 I T T T ----------

Szkolenie pilotów
M O T O R O W Y C H .

. .  . . CT, _ g  g. p  . - ; .

A eroklub śląski zaw iadam ia, źe w zwią­
zku z ustaleniem  p lanu  szkolenia u a  rok 
1937, m ogą się zgłaszać kandydaci przed­
poborowi do szkolenia w p ilo tażu  m oto  
row ym  w ośrodku PW . I.o tn . w K a to w i­
cach wzgl. szkole pilotów w  Bielsku.

Zgłoszenia będą przyjm ow ane przez 
kom endanta ośrodka PW . Lotn. na lo tn i­
sku w Kotowicach do dn ia  JS listopada 
br. każdego dn ia  od godz, 9 do 17.

K andydaci przedpoborowi w inni odpo 
w iadać następującym  w arunkom : a) u- 
kończenie kursu  szybowcowego kat. A, B 
wzgl. C) kandydaci posiadający  ten w aru  
nek m a ją  pierw szeństw o przed k an d y d a ta  
mi bez szybownictwa), b) wiek przedpobo 
rowy (ukończenie 17 la t  do 20 la t), c) uaro 
■dowośe polską, dj ukończenie PW . ogólne 
go T, stopnia (rok p racy  w szkole s ta r  
szych), e) m inim um  7 oddziałów szkoły 
powszechnej. P rzy jm ow ani będą rów nież 
kandydaci bez ukończenia k u rsu  szybow­
cowego, odpow iadający w arunkom  od b 
do f.

P R Z Y C H O D N I A

L E C Z N I C Z A
chorób wenerycznych i skór. „Pomoc" 

SOSNOWIEC, SIENKIEW ICZA 17-a

Czynna: 11-1 i 5-8 pp.. w święta: 11-1 
W izyta 5 złotych.

m
Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 181
Najmilsza artystka i najmilszy glos świata

Marta Eggert ■ Kiepurowa
w przepięknej melodyjnej komed'j muzycznej PAWŁA ABRACHAMA p. t.

Jedna z tysiąca
Muzyka. Śpiew. Taniec. Flirt. Sentyment. Tempo w dalszych rolach:

Herman Th mig i Ernest Verebes
POCZ. I SEANSU O 5.30.

LIS1 OPAD ~fo miesiąc p ro p ag an d y

R A D I A  T
skorzystaj i kup radioodbiornik  

Pokazy i demonstracje - w sklepie  
teł. 6 2 8 5 4

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 
w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM, S. A.

Ogłoszenie
Zarząd Miejski w Sosnowca zawiadamia pp. właścicieli nierucho 

mości, że okres udzielania, przez Zakład Wodociągowo - Kanalizacyj­
ny- ulg w spłatach zaległości 3  tytułu opłat wodociągowo - kanalizacyj­
nych powstałych przed dniem dmem 31 marca 1935 r.

kończy się nieodwołalnie wroku bieżącym

Sosnowiec, listopad 1936 r-

Prezydent Miasta 
(—) JÓZEF KACZKOW SKI.

D Z IŚ! D Z IŚ !

I KINO „ZAGŁĘBIE" |
^ ■■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ p M p M a H a H B p a a a a g M t

W szechświatowej sław y tenor

BENJAMINO GI6LI
w przepięknym  film ie

Niezapomnijomnie
Potężny d ram at życiowy wielkiego w łoskiego śpiew aka. —

CZARUJĄCY ŚP IE W  — MUZYKA.
B ogata w ystaw a, przepiękne zdjęcia, nieprzeciętna ireść.

D alszą obsadę stanow ią: Magda Schnajder,
£ofia Walewska, Piotruś B ossę, C. Nesper- 

man i inni
Produkcji: I ta la  - F ilm . Produkcji I ta la  - Fum

Początek seansu 0 godz. 17.30.

KINO „PAŁACE1*
Z POW ODU W IE L K IE J  F R E K W E N C JI S PRO LO N G ,VANY

N ajnow sze arcydzieło polskie prod, na r . 1936/37 wg. powieści H ELEN Y  MNISZEK

Trędowata
,Wi roi. gł.: ELŻBIETA  BARSZCZEW SKA, M. Ć W IK LIŃ SK A , K. JU N O SZ \  - 

STĘPÓ W  SK I, F . B RO D N IEW ICZ, JÓ Z E F W ĘGRZYN i inni. 
Początek seansu o godz. 17.30

Z i m a  n a d c h o d z i ,  
Tysiące lodzi jest 
hex dachu, 
ie z  odzieży, 
b e z  j e d z e n i a .

Ratujmy ich
od zimna i głodu.

DROBNE OGŁOSZENIA

Portrety

POSADY I PR A C E

POTRZEBNA służąca do sam odzielnego 
prow adzenia m ałego domu. W iadom ość
„E xpres“ D ąbrow a___________ __________
PO TRZEBN Y  młodszy czeladnik kraw iec 
ki. Zgłaszać się W ojkowice Kom orne, 
kiosk.___________
POTRZEBNA służąca od zaraz do wszyst 
kiego, może być s ta rsza  Sobieskiego 5-a. 
ŁADNA, młoda, ta rd zo  zgrabna, silnie 
zbudow ana i um ięśniona, p ryw atn ie  po­
trzebna modelka, wzrostu od 170 cm tym e 
trów . Zgłoszenia telefon 68212 godzina
10-11. ;  •
M A N ICU RZY STK A  dobra potrzebna za­
raz. „S an itas" (G. K raw iec) Sosnowice, 
M odrzejew ska Nr. 1.

K U PN O  I SPRZEDAŻ

fotograficzne Rydza - śm igłego w m un­
durze m arszałkow skim , we w szystkich 
rozm iarach  od 1 zł. Foto - Lazar, Sosno- 
wiec .P iłsudskiego 11.
ZARZĄD M iejski w Sosnowcu podaje do 
publicznej wiadomości, że w dniu  13 li­
stopada br. o godz. 11 przed południem  
n a  placu m iejskim  przy ul. W spólnej 
nr, 11 odbędzie się sprzedaż drogą public* 
nej licy tacji jednego konia roooczego 
(wałach).

ZGUBIONE DOKUM ENTY

STA N ISŁA W  F IL IP  koncesjonowany 
m istrz  kom iu iarsk i przenióM swą siedzi­
bę z ul. Jag ie llońsk ie j, na ulicę N aftow ą
Nr. 9-a m. 7. te lc f. 6.31.70.______
F IL IP O W IC Z  ROMAN uniew ażnia do­
wód osobitsy w ydany przez M agistra t m.
Olkusza_________________________ ________
ZGUBIONO leg itym ację  Nr. 65C wydaną 
przez Tzbę Skarbow ą w K ielcach na im ię 
Józef Sojda oriez upow ażnienie z dn. ‘24.4. 
1935 r. Nr. V ?/I/Cfl.J3 do przeprow adzania 
kon tro li stepiplow ęj. Znalazcę uprasza ‘ fc;ę 
o zwrot ppd adrąsem  ul. Lwowska 3, blok 
TV in. 44 (do skrytki).

R O Ż N E

WAPNO
budow lane w bryłach, pierwszego g a tu n ­
ku. tłu ste  o dużej wydajności. W apienni­
ki „B ryn ica" Czeladź telefon 719.20

ZA diogi' lohy  mej Z oili z Zająeów nie 
odpowadam  i płacić nie będę. J a n  Zięba, 
ulica Żeromskiego nr. 28-b D ąbrow a G ór­
nicza .. *
ZN A LEZIO N A  na przejeździć uolejo 
wvm biała  torebka je s t do odebrania w 
ad m in is trac ji za zwrotem kosztów ogło­
szenia.

Wydawca: Helena MonsiorsUa. -  Rad. naczelny; n .  Ćwierć -  Druk- ..Ksprps Zagłębia" Sosnowiec, Teatrałna 1-a. -  Rec. odp.: T ad ^ szT ^ sk i.


